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EDWARD GRZEDZINSKI
 

Zmiana taktyki w linii politycznej PPR - pomijanie w rachubach

na przyszłość rządu polskiego w Londynie - przejawiła się w sfor-

mułowanej jesienią 1943 r. koncepcji utworzenia Krajowej Rady

Narodowej, która miała zorganizować i stanąć na czele demg-
kratycznego frontu narodowego jako przeciwwagi obozu londyn-
skiego.

Deklaracja tej partii „O co wal.
czymy" głosiła, że „Rząd emigra-
€rjny, wyłoniony przez przypadko-

nty

  

konstytucji" - z
1985 z. nie mógł być „powołany do
realizowania ustroju demokratycz-
nego w odrodzonej Polsce". Zada-
nie to będzie powierzone
T&mLzawwemu'. który
w kraju na płasze

Imienia się wszystk
stowski

 

„Rządowi
powstanie

porozu-
   

  
   

 

mych sił spo-
łecznych, tworzących Antyfaszystow-
ski Front Narodowy". Rząd ten
przeprowadzi wybory do Zgroma-
dzenta Narodowego, które z kole!
dokona wyboru prezydenta i uchwa-
1 nową konstytucję. W dalszej

ci deklaracja formulowała wie-
le postulatów radykalnych przemian
spoleceno-gospodarezych, także

pol-
ch i

narodom ukraińskiemu
i bialoruskiemu prawa do samosta-
nowienia,

Tak więc w listopadzie 1943 r

     

  

 

    
czasie braku łączności między
miami. polskińi a ZSRR, co trwało
do stycznia następnego roku, PPR
formułowała program powołania
rządu: tymczas , a z począte
kiem "styczni utworzenie       

 
 
 

  

esen wor
Narodo-

tóry - przewi
być powołany w
ie. Jego podstaw
tały opracowane wer
kąd zawarte w deklara-

ideowej ZPP

Deklaracja ZPP, podobnie ак
odezwa PPR z maja 1943 r, potę
piała politykę rządu" Sikorskiewo,
wytykała mu działalność na podsta-
wie „narzuconej narodowi antyde-
mokratycznej konstytucji 1985 r",

dała walkę o Polskę demo-
yczną i amentarna, spra-

р enden Wen

wego,
miał

szym с
logieen

  

   
    

  
  

o którym przynajmniej Wanda We
silewska wiedziała - jeśli wierzy
jej wspomnieniom - że jest dla
Polski stracony. Jednocześnie w
suwala postulat powrotu do Polski
Sląska, Pomorza Gdańskiego i wl
czenia Prus Wschodnich (przed
konferencją moskiewską). Dostrze-
gala konieczność pokojowego ure-
gülowania granicznego sporu

o-czechostowackieso. Jako cele
bieżące Związku deklaracja okre-
ślała pomoc narodowi w wyżw
niu ojczyzny od Niemcówi, w tym
celu, organizację polskich oddzia-
łów wojskowych w ZSRR,

Deklaracja sumowała niejako sta-
tutowe cele ZPP, nie formułując
niedzie, że Związek w istocie ma
być jednym z zalążków przyszłego
rządu polskiego, ani. nie wspom
nając o wprowadzeniu w powoj
nej Polsce .ustroju komunistyczne
ao, czy socjalistycznego. Ze wspom-
nień Wasilewskiej wszelako wynika,
że takie cele czołowemu aktywowi
ZPP przyświecał to
ci bowiem prace Związku toczyły

   

 
  

   

 

 

  

   

  

  

  

 

z łatwi

слу чу о
wojska; nurt drug

esciowo niejawny, to głównie po-
pirowana przez Stalina
niego konsultowana

Wasilewskiej, a ta
Lampego i kilku innych

 
  

   
 bądź przez

działalno
Alfreda
osób

   

vmczasem sytuacja na frontach
zbliżanie się armii radzie

kich do ziem polskich stawia-
ła przed polskim aktywem komu-
nistycznym w ZSRR konieczność
konkretyzacji założeń deklaracji
ideowej ZPP. Najwcześniej takiej
próby dokonano w 1 Dywizji,
jesienią 1948 'z. opracowano
terialy do dyskusji co walezy-
my" (Tezy nr 1). „Tezy" przewidy
wały wprowadz - powojent
Polsce systemu „zorganizowanej de-
mokrac со w tym wypadku

Fee

   

   

  

  

  

 
  

  
   

dającą odrodzenie ustroju parla-
mentarnego w Polsce, sprzeczne
były wreszcie z ideologią kom
styczną, jako że pomijały całkow
cie kierowniczą rolę partii mark
stowsko-leninowskie) w państwie
„Tezy", w następstwie bardzo ostrej
dyskusji, zostały zmienione i przed
stawione w „Zarysie szkieu pro-
gramu" (Tezy nr 2), opracowanym
przez Aleksandra Zawadzkiego i
Hilarego Minca, w którym była juz
mowa o demokracji parlamentarnej
i w większym zakresie nawiązywa-
no do problematyki przedstawionej
w deklaracji ideowej ZPP.
W czasie, gdy komunistyczna ka-

dra wojska polskiego  dyskutowa'a

 

  

 

  
  

  
 

    

 

   

ZPP opracował koncepcję powola-
nia jeszcze na terytorium ZSRR p

czneo organu, mającego spc       
  

  
polskiego. W ostatecznej wersji
jekt ten przybrał postać Polski
Komitetu Narodowego, Zamiar ZPP
nie był konsultowany z PPR z pr
wodu braku łączności radiowej. W
m czasie władzom Związku bra-

kowalo rozeznaniaw polits

  

  

  

Lublin, *
dzenie KIN. Wśród zebranych zna

Morawski, Bolesław Bierut,
marine Kazimiei, Stanisław Janu

PPRroli
  

emigracji do reprezentowania na-
rodu polskiego.
„Projekt deklaracji programowej"

traktował PKN jako centralny o-
środek kierowniczy walki o wyzwo-
lenie Polski, zakładał w przyszł

 

 

tej okazji zrodził się pomysł zapro-
szenia do ZSRR przedstawicieli Po-
lonii amerykańskiej, m.in. Oskara
Langego i Stanisława Orlemańskie-
zo.
Novum w „Projekt jest -sta-

wianie sił osrod-
kiem powstałym w ZSRR. To jed-

idei tego doku-

    

   

 

  

  

ciągu miały zwolenni-
y przeceniali rolę ZPP i

jednostek -wojskowych w
ZSRR w dec o przyszłoś-

polity
ia wynikał z wielo!

 

    

    

  aDin W
nych możliwości. Na tym tle rod
ło się przekonanie, że głów
żar wo детокта-
cji na powsta-
Tym lewicowym.

Vie

  

ziemiach Polski posie
Władysław Соти

Michał Rola
idor.

Repr. Ryssant Przeaworskt

Jednakże od st     

Opowieść o kapełanie

~- 1 Dywizji

 

t reku

 

RAJMUND

 

wą „Czołówki" oglądałem wie-
lokrotnie. W moim archiwum

domowym przechowuje tame z
zapisem dźwiękowym tego niezwy-

 kiego, archiwalnego obrazu Głos
lektora: „Pokazujemy kronikę ід-
mową о tworzeniu sie 1 Polskiej

 

Dywi imienia Tadeusza Kościu-
ski..." Pierwsze kadry to relacja
z pierwszego zjazdu Związku Pa-
triotow w Moskwie, Wśród przema-

  

 

wiających jest także ksiądz w sta-

tygowanej sutannie, Kolejne kadry.
Sygnak:Obóz sielecki пай Ока.

Pobudka", Potem dźw
Cze Polska nie zginęła.." Wycisze-
nie hymnu i głos lektora: „15 lip-
ca dywizja i jej dowódca pulkow-
nik Zygmunt Berling złoż

siege."

Zdecydowany

 

  
  

 

basowy głos pul-
kownika Zygmunta Berlinga: „Skia-
dam uroczystą przysięgę "ziemi

spokojny głos

 

  

 

 

 

norowa.
od calej

Po wielu latach ks. plk Wilhel

 

  

 

Kubsz napisze we wspomnieniach

Po nabożeństwie odbyła sig
pupile-71! 1 kościuszkowskiej du-

 

9.30, po dokonaniprze-

gladu wojsk przez płk. Botestawa
Kieniewicza i złożeniu przezeń do-
wódcy dywizji meldunku o goto-

wości żołnierzy do przysięgi, plo-
mienne, nastrojowe przemówienie

wygłosiła Wanda Wasilewska, prze-
wodnicząca ZPP. Jako pierwszy

 

| złożył przysięgę na moje rece do-
wódca dywizji -- pt Zygmunt Ber-
ling. Bylem ubrany w komżę, a w

trzymałem krzyż, Następnie
poszedłem z płk. Berlingiem na try-
bunę, gdzie dowódca stojąc w asy-

ście Wandy Wasilewskiej i kapela-
na du W odbierał mess

  

KULINSKI

Lenino - z nim wiąłą się moje

najgłębsze przeżycia z okresu woj-
t"

Ks, major Wilhelm Franciszek
Kubsz 12 października 1943 roku

był na pierwszej Imli, wśród fol-
nierzy 1 batalionu, który przed
świtem walką rozpoznawał pozycje
nieprzyjaciela nad Miereją.

Owe chwile i postać księdza ma-
jora utrwalił Lucjan Szenwald w
Balladzle o pierwszym batalio-

   

„I wszystko minęto,
i cisza aż dziwi,

Chlupocze Miereja po bagnie,
Spią martwi, W okopy

wcisnęli się żywi
I bagnet prześwieca

przez bagnet.
świegotaniu
wypływa na chorał,

Jak gdyby w jaskötkach,
twarz: księdza-majora..3)

Tam w kul

W znanym telewizyjnym filmie,
przedstawiającym postać pierwsze
go dowódcy 1 Dywizji, generał Zyg-
munt Berling, opowiadając e bit-
wie nad Miereją, wyzna ze wzru=
szeniem:

Jestem starym żołnierzem 1
memdno widziałem w życiu, _ale
postawa ędza Kubsza pod Leni-
no miała wszelkie oznaki bokater-
за..")

 

 

  

  W Archiwum Dokumentacji Me-
hanicznej zachowały się utrwalo-
e na taśmie 3 października 1963

i omnienia płk. Józefa Pa-
włowskiego, Wypada tu jaś
ż Józef Pawlowski w stopa
szego sierżanta podchorążego
pamiętnym dniu sieleckiej przysi
gi 15 lipca 1943 roku byt chora-
żym sztandaru 1 Dywizji, Autor
wspomnień zmarł w 1968 roku, Je-
go głos utrwalono na taśmie w
dwadzieścia lat po bitwie nad Mie-
reją, Plk Józef Pawłowski opowia-
dał wtedy między innymi o godzi-
nach poprzedzających natarcie koś-
ciuszkowców:
 

  
  

  

  

 

  



 

niej i poniekąd zawarte w deklara-
cji ideowej ZPP.

Deklaracja ZPP, podobnie jak
odezwa PPR z maja 1943 r., potę-
piała politykę rządu Sikorskiewo,
wytykała mu działalność na podsta-
wie „narzuconej narodowi antyde-
mokratycznej konstytucji 1985 r.",
zapowiadała walkę o Polskę demo-
kratye
wiedliwa 1 nowoczesni
nie przyjaźni ze Zwią
dzieckim. 2
nice. ok
opowiadając sig za
ców i Białorusinów do samostano-
wienia, chociaż nie precyzowała |
zcze alternatywnej ir wsebod-

niej, Szło w tym wypadku o Lwów,

 

  

 

    

   

  

   

  

 

  

 
ZSRR-
założeń

 

tycznym w
mkretyzacji  

 

  

  
k
ideowej ZPP. Najwcześniej
próby dokonano w 1 Dywi
jesienią 1943 r. opracowano
terialy do dyskusji „O co walczy
my" (Tezy nr 1).
wały wprowadze
Polsce zorganizowani

, -co w tym wypad
oznaczać bezpartyjne rz

owe, lewicowe choć
J ręki.

 

  

 

  

  

   

  

    
dla nich miałyby być
Zbrojne w ZSRR, „Tezy" calkowi-
cie pomijały działalność PPR \
kraju, Przebijał z nich duch „pi
wszej kadrowej". Plany te 1
wały z oficjalną linią ZPP, zakła-

   

 

W przyszłość

izyta Michaiła Gorbaczowa w
Polsce po części przebiegała
również szlakiem przeszłości.

przesłanie skierowane było
wprawdzie w przyszłość, ale, jak się
okazuje, droga w tym kierunku pro-
wadzi także przez historię. Przykład
stosunków polsko-radzieckich dowo-
dzi jak bardzo może ciążyć przesz
to§ i jak wielka jest nieraz potrze-
ba oczyszczenia jej z falszów i prze-
milczeń. Taka właśnie potrzeba wi-
doczna jest dziś po obydwu stronach
granicy na Bugu. Materializuje się
ona ciągiem faktów, tworzących pro-
ces głębokiej weryfikacji historii.

Fascynacja dokonującymi się w
Związku Radzieckim przemianami
dotyczy nie tylko rewolucyjnego
zwrotu w podejściu do teraźniejszo-
ści i przyszłości tego kraju, lecz ró-
wnież odwagi odwołania sig do pel-
nej prawdy o przeszłości, Można po-
wiedzieć - nieraz dramatycznej
prawdy o historii, weryfikującej nie
tylko nieme karty zapisanych fak-
tów, lecz również osobiste życiorysy
milionów ludzi, całych pokoleń. Bu-
dzi to dziś głęboki szacunek i nie-
zwykle przekonująco  uwiarygodnia
cały proces przemian w ZSRR
Ma on bardzo bliskie i bezpośre-

dnie odniesienia polskie, Jest rów
nież szansą dla odfałszowania wie-
lu fragmentów naszych wzajem
nych stosunków na płaszczyźnie
międzypaństwowej, _międzynarodo-
wej i międzytudzkiej. Dramatyzm
tych stosunków ma wielowiekowy
rodowód, ale i źródła bliższe, znaj-
dujace się w ostatnim siedemdzie-
sięcioleciu. Historiografia polska po-
trafiła ukazać już obiektywną pra-
wdę o wielu ważnych fragmentach
wzajemnych stosunków, zwłaszcza do
1939 roku, Pełne oświetlenie dzie-
jów do tego okresu jest sprawą po-
znamia historycznych źródeł nie zaś
jak sądzę, ograniczeń politycznych.
Problem z historią zaczyna się od

17 września 1939 roku. Od. tego dmia
istotny nurt naszych narodowych
dziejów splótt się historią ZSRR

ie mógł też być prawdziwie i obie-
ktywnie naswietlony bez weryfika-
cji historii w Związku Radzieckim,
bez głębokich przewartościowań o-

 

 

   

  

  

 

  

 

  
  

 

cen, faktów, wydarzeń i procesu
dziejowego w tym kraju, Stało się
to m e w ostatnich trzech la-

 

 

przez historię

tach, które odsłoniły całą prawdę o
stałinizmie.

Już w ubiegłym roku, przed rocz-
nicą września, padły w ZSRR sło-
wa potępienia uwłaczające godności
Polaków oceny państwa polskiego
przez Mołotowa na pamiętnej Ses)
Rady Najwyższej (ZSRR w 1939 r.
Wśród historyków radzieckich trwa
spór o pakt Ribbentrop-Mototow i
tzw. umowę graniczną z 1939 r. Mi-
chaił Gorbaczow w poniedziałkowym
wystąpieniu w Sejmie PRL potępił
deportację setek tysięcy Polaków z
terenów włączonych po 17 września
1939 r. do ZSRR na wschód. Losy
deportowanej ludności polskiej są
sprawą wciąż czekającą na pełne i
obiektywne naświetlenie.

 

  
 

 

nad tymi draśliwymi
problemami wzajeńinych stosun-
ków w przeszłości wspólna ko-
misja historyków polskich i radziec-
kich, Oczekiwania na wyniki jej
badań oraz widoczne zniecierpliwie-
nie, pozostają być może w sprzecz-
ności z trudnościami badawczymii
wymaganiami rzetelnej oceny histo-
rycznych źródeł. Trudno popędzać
historyków, trudno jednakże dziwić
się nieco zniecierpliwionym nadzie-
jom na rychie poznanie prawdy hi-
storii w sytuacji, gdy polityka usu-
meta już na tej drodze tak, istotne
bariery.

Pracuje

 

Historyczna zapewne wizyta ra-
zieckiego przywódcy w Polsce, gl
wnego architekta przeobrażeń swo-
jego kraju, ma pozytywne reper
sje również w odniesieniach do hi-
storii naszych wzajemnych stosun-
ków. Ważkie słowa wypowiedziane
na ten temat są potwierdzeniem je-
go dotychczasowej otwartości na
prawdę, Wypowiedziane jednak na
polskiej ziemi rodzą nadzieję na cal
kowite odklamanie historii naszych
trudnych, często powiklanych i dra-
matycznych kontaktów. Jak sądzę,
jest to silny i szczery impuls rów-
nież dla historyków obydwu

imię przyszłości nie na
wyjaśnieniem pełnej pra-

  

   

  

    

 
 
kanon filozofii myślenia i
ciowania Michaiła Gorbaczowa.

WŁADYSŁAW TYBURA

  

   

 
 

 

   
 Lublin, sierpnia 1944 v.. Piogs

 

dzenie KIN. Wśród zebranych znajdują sie m.in.:

  

 

ach Polski posie-
Władysław Gomulka,
siem

Edward Ochab, Edward Osóbka-Moratwski. BolesławBierut, Michał Rola-Zy-
mierski, Stanisław Janusz. Przemawia Kazimierz Sidor,

na temat i roli PPR

  nizowania PKN były
twierdzi W.  Wasiles - „ze

i i 10 na najwyi-

 

  
    

 

  

   

 

  

końcu grudnia 1943 r. 7
ZPP powołał Komisję Or
nizacyjną PKN. której

wodnicząca' została Wa
ceprzewod m Andrzej
a sekretarzem Jakub -Berm
A. Lampe na krótko przed śmie
cią opracował „Projekt deklaracji
programowej Polskiego Komitetu
Narodowego" (Tezy nr 3), w któ-
rym kwestionował prawo rządu na

  

 

  

  

 

nepr. Ryszard Przedworski

  

     

tworzeniem
samym już w początku 1 r
porządku dziennym stanął  prob-
lem podporządkowania się ośrodka

i Iskie ZSRR Krajo-
wej Radzie Narodowej.

Dla pełności obrazu konieczne jest
zaznaczenie problematyki Centra
nego Biura Komunistów Polski w
ZSRR, Prace organizacyjne podjęto

* w końcu 1943 r, w związku z po-

Ciąg dalszy str. 2-4

  

 

| reku trzymałem krzyż.

WAT munies. семени
wygłosiła Wanda Wasilewska, prze-
wodnicząca ZPP. Jako pierwszy

i złożył przysięgę na moje rece do-
   wódca dywizji - plk Zyamunt Re

ling. Bylem ubrany w komèe, a w
Następnie

poszedłem z plk, Berlimgiem na try-
bunę, gdzie dowódca stojąc w asy-
ście Wandy Wasiłewskiej i kapela-
na dywizji odbierał przysięgę od
żołnierz

  

Kapelan 1 Dywizji swoje wspom-

nienia zakończy słowam

„Przyszedł dzień 12 październi-
ka (1943 roku - RK), dzień, któ-
ry pozostanie już na zawsze w
historii ludowego Wojska Polskiego.

Poszli jak huragan,  parli
przód, raz po raz ciężko padając
na ziemię. Byłem wtedy wraz z ni-
mi, blogostawiłem walczących, ko-
item wmierających, znakiem krzy-
ża wskazywalem jednym droge do
wolności, drugim do zmartwych-
wstania.

   

 
  

momen Sos Nenne Bee
gi 19 lipca 1943 roku był сбота-
żym sztandaru 1 Dywizji, Autor
wspomnień zmarł w 1968 roku, Je-
go głos utrwalopo na taśmie w
dwadzieścia lat po bitwie nad Mie-
reją. Płk Józef Pawłowski opowia-
dał wtedy między innymi o god
nach poprzedzających natarcie koś-
ciuszkowców:

    

- Mówi zazwyczaj o boha-
terstwie, o przygotowaniu  żolni
rzy na śmierć. Każdy z nas zda-
wał sobie z tego sprawę. Przeka-
zywaliśmy sobie wzajemnie doku-
menty, zdjęcia, wymienialiśmy ad-
resy i informacje o rodzinach. Jest
to taka powiedzmy -- spo-
wiedź wojskowa.

Chociaż byla także i spowiedź
katolicka. 11 października już /w
czasie przedwieczornym chodził po
stanowiskach ksiądz Kubsz. Jest
to fantastyczny człowiek. Kto chciał

  

  

  

   

Dokończenie na str. 2

 

Rok 1937

 

Raporty z Moskwy

Publikujemy drugi raport ambasadora RP w Moskwie, dr. Wa-

cława Grzybowskiego, dotyczący sytuacji w ZSRR w roku 1937.

Pierwszy opublikowaliśmy w „Historii i Życiu" nr 13/19 z dnia

1.VII.br. Przypomnijmy fragment komentarza poprzedzającego pu-

blikację obydwu raportów autorstwa Bogdana Krolla, który do-

kumenty opracował do druku: „Zawarte w obu tych raportach

informacje nie wnoszą już raczej nic nowego do obecnej - w

dobie jawności i likwidacji „białych plam" - wiedzy o Związku

Radzieckim w drugiej połowie lat trzydziestych. Powodem publi-

kacji jest zamiar zapoznania czytelników „Historii i Życia" z ra-

portem dyplomatycznym jako specyficznym rodzajem źródła histo-

rycznego, a także przedstawienie przesłanek, jakie raporty z Mos-

kwy dostarczały Ministerstwu Spraw Zagranicznych, a za jego
pośrednictwem kierowniczym czynnikom państwa, do kształtowa-

nia stosunków polsko-radzieckich

TAJNE

AMBASADA
Rzeczypospolitej Polskiej

w Moskwie

Moskwa, dn. 15 listopada 1937.
Spiridonowskaja 30.

Do
Pana Ministra
Spraw Zagranicznych
w Warszawie

 W sprawie: dwudziestolecie rewolu-
cji w epoce Stalina.

Z punktu widzenia haseł i
tów, w imię których dwadzie
temu został dokonany przewrót bo
szewieki, obchód tego dwudziestole-
cia wobecnym okresie rządów Sta-
lina jest paradoksem, Przewrót roku
siedemnastego miał za cele i hasła
złamanie systemu rządów absolut
stycznych, widowanie milita
mu, usunięcie eksploatacji war

   

   

pracujących, samookreślenie narodo-
wościowe, zastąpienie biurokracji
czynnikiem społecznym, oddanie zie-
mi chłopom, Ani jeden z wytknię-
tych wówczas celównie został osią-
gniety, ani jedno z haseł nie zostało
zrealizowane, Usprawiedliwieniem
obchodu dwudziestolecia rewolucji
jest jednak fakt, że rewolucja trwa
i przy pomocy mniej więcej tych
samych środków zdąża do celów
wręcz odwrotnych.

Reasumując zmiany, które zaszły
od dziewiętnastolecia rewolucji. n.
leży stwierdzić, że decydującymi e-
lementami nowej rosyjskiej rze

  

   

 

wistości stają się przede wszystkim
~autokratyzm, etatyzm integralny
- Stalin.

\ J. AUTOKRATYZM.

Wzraporcie z lutego br. podałem
pewną ilość problemów rzeczywisto-
ści rosyjskiej, zasługujących na

 

przestudiowanie wobec ich roli pra-
ktycznej. Zaliczylem do nich: 1) pro-
blem nowej warstwy rządzącej, 2)
kontrast krystalizującego się oby-
czaju i rewolucyjnej frazeologii, 3)
nieustabilizowany stosunek do dok-
tryny komunistycznej, 4) państwa,
jako _monopolistycznego _przedsię-
biorcy, 5) problemy rolnictwa i 6)
logikę rosyjskiego autokratyzmu.
Wypadki ubiegłych od lutego mie-

sięcy pozwalają obecnie, bez oba-
wy poważniejszych błędów, na stor-
mułowania bardziej sprecyzowane,
Zdaje się nie ulegać wątpliwości
„swoista logika rosyjskiego .auto-
kratyzmu" stała się czynnikiem do-
minującym. Dwudziestoletni okres
od obalenia „samodierzawia" dopro-
wadził do pełnego nawrotu samo-
dierżawia, Tzw, silne rządy są czę-
sto odpowiednikiem słabości naro-
dów. W wypadku rosyjskim, jak
niegdyś w wypadku francuskim, u-
tokratyzm jest ponoć koniecznośc'a.
Partia komunistyczna osiągnęla sto-
pień rozkładu i zaniku pręzności a-
nalogiczny do rozkładu francuskich
sił rewolucyjnych w epoce Konsula-
tu. Podkreślony przeze mnie „kon-
trast krystalizującego się obyczaju
i rewolucyjnej frazeologii" przybrał
już jasne formy niewolnictwa z fra-
zeologią

_

„carostawia", eustabili-
zowany stosunek do: doktryny komu-
istycznej" przekształcił się stop-

niowo w niesamowite zakłamani,
polegniące na utrzymaniu dawnych
szyldów, przy całkowicie zmieni
nej treści i uzupełnianiu tradyeii Le-
nina tradycja Iwana Kality, Iwana
Groźnego i Piotra Wielkiego, Me-
tamorfoza dokonała się w naszych
oczach i została zadokumentowana

acami wyroków śmierci,

 

 

     

 

Rewolucja socjalistyczna została
zastapiona przez rewolucję stalino-
wską. Ważnym jest dla nas, że dal-
szy rozwój wypadków w Rosji od-
bywać się będzie w ramach syste-
mu, wytworzonego przez autokta-
tyzm Stalina.

Konkretnym wyrazem tego syste-
mu jest przekształcenie stopniowe
Rosji w państwo biurokratyczne.
Wprawdzie dodatkowy aparat orga-
nizacyjny, jakim jest partia komu-
nistyczna, ma jeszcze zadania ana-
logiczne do partyj rządzących w re-
zimach totalitarnych, ale w warun-
kach rosyjskich przewaga aparatu
biurokratycznego jest wyraźna.

Partia komunistyczna pozostaje
pod rządami GPU, Dyktatura Sta-
Ина jest wyrazem rządów biuro-
kracji, a nie partii. „Politbiuro"
jest tylko rada przyboczną, Cen-
tralny Komitet Partii - Komitetem
aprobującym nakazy.

Krystalizowanie sie rezimu stali-
nowskiego odbywa s'e drogą rewo-
Tueyjina, drogą terroru, Terror ten ma
dwa oblicza i dwa cele. Z jednej
strony ma on za zadanie zniszczyć
wszystkich aktualnych i potencjal
nych przeciwników tego reżimu, z
drugiej strony jest on usiłowaniem

naprawy i galwanizacji aparatu biu-
rokratycznego, administracyjneso,

politycznego i gospodarczego, od któ-
rego już dziś wyłącznie zależy po-
wodzenie i rozwój stalinowskiego
autokrtyzmu. Jednym z dowodów
„stawki na aparat administracyjny"

jest niedawna reforma pomniejsza-
nia obwodów administracyjnych dru-
miej instancji, powrót do dawnego
gubernialnego podziału terytorialne-

ko. Należy skonstatować, że powrót
do autokratycznego systemu. oparte-
go o rządy biurokracji, odpowiada w
dużym stopniu warunkom obecnej
rzeczywistości rosyjskiej, Jest on na-
turalnym wyrazem bezwladu mas i
logiczną konsekwencją socjalistycz=

nego etatyzmu. Jeśli nawet osłabia
v pewnym stopniu spoistość i pre-

źność państwa. to w każdym razie
chroni je od: bezwladu i anar

Dokończenie na str. 2

 

 

    



 

Zanim ogłoszono Manifest

Ciąg dalszy ze str. 1

trzebą partyjno-organizacyjnego u-
jecia działalności polskich komuni-
stów w Związku Radzieckim. W
zamyśle organizatorów CBKP po-
winno być częścią składową PPR,
lecz w omawianym tu okresie nie
miało ma to jeszcze zgody je) KC.
Biuro powstało po licznych nara-
dach z kierownictwem WKP(), a
także z czołowymi działzezami roz-
wiązanej Międzynarodówki, D. Dy-
mitrowem ; D. Manuilskim, CBKP
objęło polityczne kierownictwo nad
ZPP i PSZ w ZSRR oraz działało
jako ich przedstawicielstwo i łącz
nik z władzami radzieckimi. Funk-
cje te dawały komunistom monopol
na reprezentowanie spraw polskich
i znaczną gwarancję na kierowni-
cze, kluczowe stanowiska we wła-
drach wyzwolonej Polski. Przypome
nijmy, że przewodniczącym Biura
był A. Zawadzki, sekretarzem Sta-
nisław Radkiewicz, członkami W.
Wasilewska, Karol Świerczewski i
J. Berman, a pełnomocnikami H.
Mine i Stefan Wierblowski,

stycznia 1944 r. Armia Czer-
wona przekroczyła przedwojen=
na granicę Polski, co na porząd-

ku dziennym stawiało sprawę wy-
jaśnienia stosunku Armii Krajowej
do wojsk radzieckich. Wydarzenie
to zapoczątkowało publiczną pole-
mike między rządem polskim w
Londynie | rządem ZSRR. Wymiona
zdań ma łamach oficjalnej prasy,
do której aktywnie włączyła się dy-
plomacja brytyjska, mie przyczyniła
się do wznowienia zerwanych w
kwietniu 1943 r. stosunków dyplo-
matycznych między Polską 1 ZSRR.
Trwająca niespełna trzy miesiące
„wojna not" ukazała jedynie, że
nikłe są szanse na rozwiązanie
sprawy polskiej na podstawie po-
rozumienia między polskim rządem
na emigracji a Związkiem Radziec-
kim.
W marcu 1944 r. wyruszyła z

Polski do Moskwy delegacja KRN.
w skład której wchodzi Edward
Osóbka-Morawski, Marian Spychal-

Jan 5, Haneman i Kazimierz
Sidor, Czwórka delegatów repre-
zentowała organizację, która w ob-
liczu zaostrzających się w 1944 7.
antagonizméw politycznych (obóz
londyński oceniał każde posunięcie
KRN „pod kątem sowietyzacji kra-
ju" - jak to określał KC PPR w
liście do Dymitrowa) dążyła do
konsolidacji sił demokratycznych,
tworzenia rad narodowych i roz-
woju Armii Ludowej, by przez te
ośrodki objąć władzę w chwili wy-
zwolenią choćby części Polski. Pro-
«ram konsolidacji nie powiódł się,
mimo że PRR pozyskała poparcie
drobnych ugrupowań socjalistycz-
nych.

Brak wystarczającego uznania w
kraju dla uzyskania władzy był
słównym motywem podróży dele-
zacji KRN do Moskwy. Kierownie-
two PPR szukało movarela u Stall»  

dzynarodowe takiego posunięcia.
Po wielokrotnych _, ostrzeżeniach
Churchilla oraz po zerwaniu kores-
pondencji na temat Polski z szefem
rządu brytyjskiego, Stalin musiał
postępować szczególnie ostrożnie, by
obok konfliktu dyplomatycznego z
Wielką Brytanią nie doprowadzić
do podobnego zaostrzenia stosun-
ków z USA. Roosevelt bowiem po-
pierał inicjatywy Churchilla i po-
dzielał na ogół jego poglądy na te-
mat ostatecznego rozwiązania spra-
wy polskiej. Z drugiej strony e-
wentualna realizacja „pogróżek"
brytyjskiego premiera byłaby cio-
sem w interesy SRR, do czego
Stalin nie mógł dopuścić. Stąd je-
go dążenie do zdyskontowania w
przededniu wizyty Mikołajczyka w
Waszyngtonie rozmów z przedsta-
wieielami KRN i Polonii amery-
kańskiej, O. Langiem i S. Orleman-
skim. Ci ostatni mieli przedstawić
Rooseveltowi i Mikołajczykowi wy-
niki swoich obserwacji i przepro-
wadzonych na przełomie kwietnia
i maja rozmów ze Stalinem i ZPP.
A konkluzja z tych rozmów była
taka, że rząd polski winien być
utworzony w kraju, gdzie istnieją
do tego odpowiednie siły; ZPP rzą-
du nie utworzy, co najwyżej może
współpracować w tym dziele; poro-
zumienie z rządem na emigracji
pożądane, pozytywną ocena Miko-
łajczyka i Romera.

Zarówno Stalin, jak ; ZPP tylko
w minimalnym stopniu uwzględ-
niali możliwość wznowienia stosun-
ków polsko-radzieckich na bazie
rządu polskiego w Londynie w
przypadku jego reorganizacji. Wy-
daje się, że to założenie było pod-
trzymywane wyłącznie w celu nie-
zrażania sojuszników zachodnich.
Natomiast jako bardziej prawdo-
podobna jawiła się możliwość po-
wołania na wyzwolonych ziemiach
polskich nowego rządu, utworzone
£0 na bazie ZPP i KRN oraz usu-
pełnionego przez kilku polityków
z Londynu, Zwłaszcza pożądany
był udział Mikołajczyka, . którego
wejście do nowego rządu dawałoby
mu legitymację ciągłości prawnej i
zapewniłoby tej władzy szerokie po-
parcie społeczne. Ale realności ta-
kiego rozwiązania, z wymienionych
wyżej przyczyn, starano się nie eks-
ponować.

 

Rodzi się w tym miejscu pyta-
nie, czy rząd radziecki do chwili
przybycia delegacji KRN mist bli-
żej sprecyzowany plan co do wła-
dzy politycznej na. wyzwalanych
ziemiach polskich? Wielu badaczy
sądzi, że nie. Ale 1 odpowiedź
twierdzaca nie jest nieupoważnio-
na, bowiem nietrudno zauważyć, że
wszystkie poczynania ekipy Stali-
na ukierunkowane były na realiza-

 

cję radzieckiej zacji stanu. А w .
niej mieściły się i włączenie do
ZSRR republik bałtyckich, i wia-
czenie Polski do radzieckiej strefy
wpływów. Tylko bowiem w tym
kontekście prawdziwe wydają
einenne e een    

- - -

Dokończenie ze str. 1

1 kto nie chciał, jakoś żołnierze
tak się skupili i on udzielał wspól«
nego, zbiorowego rozgrzeszenia.
Nikt się tam mu nie spowiadał
każdy żałował i korzystał ze wspó
nego rozgrzeszenia.

Kapelan chodził aż na pierwszą
linie. Do naszej baterii przyszedł z
dowódcą. Potem ja odprowadziłem
go do drugi baterii okopami, ,
rowami łączącymi, Kubsz to postać
bardzo ciekawa. Na historycznych
zdjęciach z sieleckiej przysięgi stol
z Berlingiem na trybunie, W 1943
roku został przywieziony z oddzia
łów partyzanckich samolotem...
Przez linię frontu specjalnie do
naszej dywizji..

  

 

 

Jak przedstawia sie. curriculum
vitae człowieka, który tak mocno.,
utrwalił się w serdecznej pamięci
nie tylko kościuszkowców?

Wilhelm Kubsz, syn Karola i Ja-
dwigi urodził się 29 marca 1911
roku w Gliwicach, W 1 Dywizji po-
sługiwał się imieniem Franciszek,
by nie narazić najbliższych przeby:
wających w kraju na represje ze.
strony Niemców. Kubszowie miesz-
kali wówczas w Wodzisławiu Slą-
skim przy uiey Dworcowej 18. --

Ks. рік Wilhelm Kubsz napmze
we wspomnieniach:

  

   „Wszedłem w skład rozszerz
nego Prezydium ZPP i odtąd do
1944 roku uczestniczyłem co trzy
tygodnie w zebraniach ZPP, Nasze:
przemówienia zjazdowe poszły na
falach eteru na cały świat, Jak się
po wojnie dowiedziałem, zaraz na=
zajutrz po usłyszeniu mojego prze-
mówienia b. naczelnik poczty w
Wodzisławiu, p. Cyran, zakomuni=
kował mojemu ojew radosną wieść.
że żyję, że jestem w Moskwie i
że przemawiatem przez radio. By-
la to największa radość dla moich
drogich rodziców i rodzeństwa",

Ks. Kubsz pochodził z rodziny
wielodzietnej. Ojciec, z zawodu ma-
szynista kolejowy, był uczestnikiem
powstań śląskich. Wilhelm po
skończeniu gimnazjum w Wodzisła~
  

 

dia filozoficzne i teologiczne w se-
minarium w Obrze (woj. poznań»
skle), Był to nowicjat Zgromadze-
nia Misjonarzy Oblatów. Marząc o-
pracy misyjnej w dalekich kra-
jach, zdobywa jednocześnie zawód |
technika dentystycznego. Nie prze-
widywał zapewne wówczas, Iż za=
wód ten okaże się bardzo pożytecz=
ny nie na dalekich ladach pod tro=
pikalnym niebem, lecz wczasie woje
ny oddziale partyzanckim.

Wilhelm Kubsz w 1986 roku o
trzymał święcenia _ kapłańskie i
skier ie do, "prać?" duszpaster-
skiej na (Polesiu, Gay) wybuchia 1
wojna światowa, był wikarym i
prefektem w Łuninie (powiat Luni-
niec). W 1940 roku przeniósł się do
Łunińca, a w roku następnym ob-
int funkcje administratora parafii
Puzicze. 10 maja 1942 roku został    

    

   

 

tygodni pod eskortą dwóch fan-
darmów przetransportowano de
więzienia w Baranowiczach, Tu
dowiedział się, że jest na liście
więźniów, którzy mają być rozstrze-
Jani. 2 lipca 1942 токи ucieka z
więzienia,
strażnika, Austriaka, przeciwnika
hitleryzmu, Konspiracyjnymi ścież-
kami powraca do swojej parafii
Puzieze; szybko jednak ludzie do-
brej woli ostrzegają księdza, że
nadal tropi go gestapo. Ks. Kubsz
nawiązuje kontakt z radzieckim
oddziałem partyzanckim, który dzia-
Int na terenie jego parafii. Dowo-
dził tym oddziałem Wasilewcow -
„Dziadzia Wasia".

Polski ksiądz „zameldował się" w
radzieckim oddziale partyzanckim
z dwoma walizeczkami, W jednej
były szaty i naczynia liturgiczne,
w drugiej akcesoria, przybory den
tystyczne.

W partyzantce (wiosną roku 1943
oddział rozrósł się do brygady, któ-
ra otrzymała imię Włodzimierza

Opowieść o

korzystając z pomocy '

kiewskch lotnisk. Na „świaszczen-
nika" oczekiwał radziecki kapitan,
który niezwłocznie przewiózł księ-
dza do Głównego Sztabu Partyzan-
ckiego. Tu ks. Kubsz dowiedział się
o powodach swej niezwykłej pod-
niebnej podróży do Moskwy. Za-
proponowano mu funkcję kapela-
na w formowanej właśnie 1 Dy-
wizji Piechoty im. Tadeusza. Koś-
ciuszki, Ks. Kubsz propozycję przy-
jal. Prey okazji dowiedział się, że
na prośbę plk. Zygmunta Berlin-
ga i Wandy Wasilewskiej „świasz-
czennika" wyszukał w oddziałach
partyzanckich generał Ponomarenko
(w latach pięćdziesiątych był on
ambasadorem Związku Radzieckie
go w Polsce).

WV.

Czytelników zapewne zaintere-
еще fakt, kiedy ks. Wilhelm
Kubsz został awansowany do sto-
pnia majora. Było to 9 czerwca
1943 roku w pierwszym dniu 1
Zjazdu Związku Patriotów w Mo-

kapelanie

1 Dywizji

Lenina) pełnik faktycznie trzy fun-
kcje: kapelana (byli w tym oddzia-
le Polacy-katolicy), dentysty (leczył
zęby partyzantom) i żołnierza u-
czestniczącego w licznych akcjach
bojowych. Brygada miała skład
międzynarodowy. Byli w niej Ro-
anie, Białorusini, Ukraińcy, Pola-

cy i Żydzi, Po latach ks. płk Wil.
helm Kubsz wyzna:

„Triumfowała zasada przykład-
nego współistnienia i współpracy
ludzi o różnych zapatrywaniach re-
ligijnych i poglądach na świat, ale
wolidarnych w walce ze złem, ze
wspólnym wrogiem..."

Przyszedł omaj roku 1943. W
Sielcach -nad Oka formowała się
1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza
Kościuszki. Potrzebny był kapelan.
W Głównym Sztabie Partyzanckim
w Moskwie dowiedziano się, że w
Brygadzie im. Włodzimierza Lenina

 

  

 

-jest partyzant wsutannie. Dowódz-
two oddziału otrzymeło
Polecenie, by przesłać jego dane
personalne;

_

wkrótce potem przy-
rozkaz: „świaszczennika prze-

rzucić samolotem do Moskwy".

W rejonie działania brygady sa-
moloty nie mogły lądować (pod~
mokłe łąki). - Maszyny z Moskwy

najpierw

 

  
często przylatywały do sąsiedniego
zgrupowania partyzanckiego, któ-
(ze od Brygady im. Włodzimierza

kilometrów.Lenina dzieliło -200

 

skwie, Uczestniczył w tym zjeździe
ks. Kubsz w swojej sfatygowane),
partyzanckiej sutannie, Wtedy spo-
tkal się po raz pierwszy z plk.
Zygmuntem Berlingiem i Wandą
Wasilewska, We wspomnieniach na-
pisze:

„Płk Berling powitał mnie z
miejsca słowami: „Miapuję księdza
majorem. Oto dywizja ma już

 swego kapelana-partyzanta

Ks. Wilhelm Kubsz już jako ma-
jor został wybrany do prezydium
zjazdu, Wygłosił wówczas porywa-
jące, patriotyczne przemówienie,
Wszedł także w skład rozszerzone-
go Prezydium ZPP.

Do 1 Dywizji stacjonującej w
Sielcach nad Oką przyjechał pod
koniec czerwca 1948 roku. Miał
wówczas już niemal pełne wypo-
sażenie liturgiczne i nowe kapełań-
skie szaty. W Moskwie uszyto mu
kapelariska mundurową czamarę
według tradycyjnych polskich wzo-
rów. Projekt tej czamary naszkico-
wała Janina Broniewska). Nową
sutannę uszył mu krawiec teatral-
ny, Gruzin, który zapytany przez
ks. Kubsza, czy szył już kiedyś po-
dobne szaty, odpowiedział:

- Owszem; dia kardynała!

- Jakiego kardynała? - zapytał
kapelan 1 Dywizji.

- No, takiego z
brzmiała odpowiedź.

 

teatru! --

Piękny brokatowy ornat otrzymał
te Wiki" era une "Arcade ln)  

Srogi „Początek drogi - Lenino".
Z opisu bitwy nad „Miereją wy-
bieram dwa fragmenty:

„Wyskoczył z drugą koripa-

nią, żwawo, energicznie, po party

zancku, podwijając poły cramary,

przyciskając stułę do piersi, ksiądz

major Kubsz.

  

Czuje się jednym z nich, z dol
nierskiej społeczności, a w tym bie-
gu -jeszcze błogosławi krzyżem.
„Niechże was, drodzy, omijają kule
podana tej memdzxewnnej wy-
prawy".

Ktoś -gwaltownie
księdza za czamare.

- Księże kapelanie! Dokąd?! Nie
wolno!

- Ja z nimi, z nimi - rzuca przez
ramię.
Osadzają go mocne ręce.

- To nie miejsce księdza. Tam
będzie strasznie.

 

podtrzymuje

Już druga kompania przebiła się
piersią przez wodną topiel.."

Inny epizod:

... Przeniesiono ogień na dalsze ru-
bieże, Artylerzyści, jak jeden mat
westchneli z podziwu, gdy uniosła się

zólnierska tyraliera 1 i 2 pułku pie-
choty. Towarzyszacy Frankowskiemu
radzieccy oficerowie z plutonów do-
wodzenia z rozmachem cisneli czap-
ki w górę.

- Z takimi walczyć! Urasa, urasa!
Frankowski uśmiechnął się.

- Patrzeje - wskazał palcem wy-
raźną sylwetkę księdza majora Fran-
ciszka Kubsza idącego z krzyżem w
ręku razem z piechurami.

 

- Wot, gieroj; Rosjanie mówili
to bez ironii, z pełnym szacun-
kiem..." 5)

Ks. płk Wilhelm Kubsz
skromnie w swoich relacjach:

„„Jeszcze w momencie natarcia
1 pp 1 batalionu byłem na linii, by
udzielić im rozgrzeszenia. Chciałem
też mieć spokojne sumienie, że speł-
nilem swój obowiązek kapłański
względem tych, którzy mi całym ser-
cem zaufali..."

wyzna

VI.

W marcu 1944 roku ks. major Wil-
helm Kubsz otrzymuje awans do
stopnia podpułkownika. W lipeu
tegoż roku nominację na zeneralne-
go dziekana Wojska Polskiego. Z
funkcji tej został zwolniony 31 sty-
cznia 1944 roku. Różni autorzy po-
dają różne przyczyny jego zwolnie-
nia. Nie wnikajmy w szczegóły. Cza-
sa wojny różnie toczyty się losy luz
dzi, którzy mieli utrwalić się i w bi
słorii 1 w legendzie, W lutym1945
roku ks. pplk Wilhelm Franciszek
Kubsz rozstaje się z wojskiem. Nie
z własnej woli. Człowiek, na którego
ręce 15 lipca roku 1943 składał przy-

płk Zygmunt Berling w ka 
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ośrodki objąć władzę w chwili wy-
zwolenią choćby części Polski. Pro-
gram konsolidacji nie powiódł się,
mimo że PPR pozyskała poparcie
drobnych ugrupowań socjalistycz-
nych.

Brak wystarczającego uznania w
kraju dla uzyskania władzy był

wnym motywem podróży dele-
zacji KRN do Moskwy, Kierownie-
two PPR szukało poparcia u Stali-
na dla swojej polityki oraz dążyło
do osiągnięcia pełnego porozumie-
nin z polskimi komunistami w
ZSRR. Oba te cele były ze sobą
związane, niemożliwa była realiza-
cja tylko jednego z nich. Do czasu
przybycia delegacji do Moskwy, w
ZSRR nie popularyzowano roll
PPR ani jej programu. Niemniej
wśród znacznej części polskiej emi-

lewicowej panowały sprzyja-
jące PPR nastroje, nie zapominano
wszakże, że jej twórcy
sie z szeregów tej emigracji.
mownym tego wyrazem było od-
rzucenie tendencji zawartych w
„Tezach nr 1" oraz wyraźne za-
akcentowanie na naradzie CBKP w
mareu 1944 r. roli PPR w walce
wyzwoleńczej narodu polskiego.

Oficjalnym zadaniem pełnomoc-
ników KRN w Moskwie było na-
wiązanie stosunków z rządami
państw sprzymierzonych, W trakcie
rozmów z przedstawiejelami alian=
tów mieli oni uzyskać informację
na temat sytuacji Polski, dowiedzieć
się, że rzad londyński nie wyraża
rzeczywistych interesów narodu i
że zadanie reprezentowania narodu
wzięła na siebie KRN, wyłoniona
- jak twierdzono - przez demo-
kratyczne organizacje i partie poli-
tyczne. Z kolei delegacją KRN mi
1a zabiegać o pomoc dla odd
łów AL.

Nęzajutrz po przybyciu, 17 ma-
ja, delegacja KRN odbyła roz-
mowy z Prezydium ZG ZPP

i CBKP. 19 1 22 maja podejmował
ją Stalin, który oświadczył, że go-
tow jest uznać KRN za przedsta-
wicielstwo narodu polskiego oraz
nawiązać stosunki z jej przyszłym
organem wykonawczym. Łagodził
jednocześnie wymowe tego oświad-
czenia godząc się z obiekcjami de-
legacji KRN, że natychmiastowe
powołanie instancji _wykonawczej
byłoby przedwczesne. _Uchylił się
też od bardziej szczegółowych roz-
mów na ten temat, zalecając nal-
wyraźniej zwłokę. _Natomiast za-
pewnit przedstawicieli KRN, _że
„rząd londyński w tym _składzie
jak dziś nie będzie przez ZSRR
uznany".
23 mają kierownictwo ZPP ogło-

siło komunikat o uznaniu KRN za
kierowniczy ośrodek walki.

Od 25 maja do 10 czerwca dele-
gaci KRN i przedstawiciele kierow-
nictwa ZPP wizytowali, zeodnie z
sugestią Stalina, oddziały wojska pol-
skiego, prowadząc jednocześnie roz-
mowy między зоба na temat pro-
blemów organizacji przyszłego pań-
stwa polskiego.
Pierwsze kontakty wykazały mo-

porozumienia się obu ośrod-
ków polskiej lewicy. W tej sytuacji
zwłoka Stalina w definitywnym
uznaniu KRN za przedstawiciel»
«two narodu polskiego wynikała z
obaw o negatywne je mie-

  

 

 

 

  

   

    

зее сво ое ново т OPTI
rwierdząca nie jest maupoważnxo-
na, bowiem nietrudno zauważyć,

Je poczynania ekipy Stali-
na ukierunkowane były na realiza-
cję radzieckiej тас\ stanu. A. w
niej mieściły się i włączenie do
ZSRR republik bałtyckich, i wła-
czenie Polski do radzieckiej strefy

Tylko bowiem w
dwe wydają ©
a, że ZSRR pra-

silnej i niepodiegi
że тог-

polskiego
elementem

  

  

  

gnie Polski
Zatem można stwierdzić,
wiązanie sprawy rządu
było dla ZSRR tylko
większej gry o strefy wpływów w
Europie.

izyta premiera Mikołajczyka
w USA, planowana na po-
czątek roku 1994. byla na-

stępnie kilkakrotnie odkładana ze

 

na trwające _rokowania
między wielkimi mocarstwami w
sprawie __ponownego _nawiązania
polsko-radzieckich _stosunków ду-
plomatycznych. C. Hull we wspo-
innieniach przedstawił  rzeczywis
powody, dla których prezydent
USA unikał spotkania z szefem
polskiego rządu: „Roosevelt uwa-
ał (..) że osobista dyskusja z pre-
mierem polskim nie rozwiąże trud-
ności z |Rosi Wiedzieliśmy о
sprzeciwie, jaki istniał |wewnątrz
Nządu Polskiego wobec jakiesokol-
wiek _zrzeczenia _się wschodniej
Polski na rzecz Rosji, bez względu
na wartość obszaru niemieckiezo
który Polska miała otrzymać, Wi
dzieliśmy również, że Rosja nie
zgodzi się na żadne porozumienie
z Polską, które by nie obejmowało
odzyskania _wschodnich _terenów
Polski uznawanych przez Rosję za
swoje. Istniało też dalsze zastrze-
żenie, że osobista konferencja po-
między Rooseveltem a Mikołajczy-
kiem, z całym rozgłosem, z jakim
by się oczywiście spotkała, mogla-
by oczywiście wywołać _wrażenie,
że Stany Zjednoczone przyjęty sta-
nowisko Polski przeciwko Ros
Wiosna 1944 r. była okresem przy-
gotowawezym do największej kam~
panii wojskowej w historii amer
kańskiej - desantu w Normandi
Desant ten miał być skoordynowa-
ny z rosyjskimi ruchami .woisko-
wymi na wschodzie, tak aby Niem-
Cy nie mogły wycofać zbyt dużej
części swych wojsk dla rzucenia
przeciwko nam na zachodzie, Nie
mogliśmy sobie pozwolić na stron-
niczość w zagadnieniu polskim w
stopniu, który mógłby w tym kry-
tycznym momencie wywołać wro-
gość: Rosji".

Wkrótce po przyjeździe (5 czerw-
ca) Mikołajczyka do Waszyngtonu,
podsekretarz stanu E. Stettinius za-
pewnił ambasadora A, Gromykę, że
rozmowy będą miały _charakter
ogólny, i że rząd amerykański nie
przewiduje „żadnych nowych pro-
pozycji", Tak też było w istocie.
Po szczodrych obietnicach na po-
czątku rozmów amerykańscy part-
nerzy w miarę omawiania szczegó-
łów stawali się coraz bardziej
wstrzemięźliwi. -Pozytywnym ele-
mentem dyskusji było uzgodnienie,
z inicjatywy prezydenta, projektu
podróży Mikołajczyka do Moskwy
w celu poprowadzenia
nich rozmów z rządem radzieckim.

Ciąg dalszy na str. 3

 

   

     

 

  

  

   

   

 

Wilhelm Kubsz w 1996 roku o-
trzymał święcenia kapłańskie i
skicrowalfile_ do "Prac? .duszpaster-
skiej па Polesiu. Gdvy wybuchta IT
wojna światowa, był wikarym 1
prefektem w Łuninie (powiat Luni-
niec). W 1940 roku przeniést się do

a w roku następnym ob-
at funkcję administratora parafii
Puzicze. 10 maja 1942 roku zosw
aresztowany r
aresztowania

  

 

   

 

kontakty z na"!zan-
 tami, kolportaż ulotek, spele do

młodzieży, by nie na
roboty \do fabryk w Niemczech  
Osadzono go najpierw w wi
niu w Sosnkowicach, później w Ha-

po upływie trzechcewiczach, a

Dokończenie ze str. 1

Jest rzeczą niezmiernie charaktery-
styczną, że „reformy" w dziedzinie
przemysłu czy rolnietwa polegały w
roku obecnym prawie wyłącznie na

 

reorganizacji aparatu administracyj= -
nego w tych dwóch dziedzinach,
względnie na polepszeniu uposaże-
nia pracowników tego aparatu.

It, ETATYZM INTEGRALNY,

Niektórzy obserwatorzy  zagrani-
ezni ludzili się do niedawna nadzie-
ja, że krystalizujący się reżim sta-
linowski oznaczać będzie pewne cof=
nięcie się etatyzmu gospodarczego na
rzecz iniejatwy i własności prywat-
nej, Rozwój wypadków w roku os-
tatnim przekreślił tego rodzaju па-
dzieje, Przeciwnie bowiem, jesteś
my świadkami bezwzględnej walki
rządu o całkowite utrzymanie stwo-
rzonych przez Stalina instytucyj
państwowego socjalizmu. Dotyczy to
zarówno kolektywizacji rolnictwa,
jak i wszystkich innych dziedzin ży-
cia gospodarczego, Ciekawym wyra-
zem tej tendencji jest ostatnio prze-
prowadzone upaństwowienie domów,
zbudowanych przez kooperatywy
mieszkaniowe, Liczne ustępstwa, po-
robione w tym roku na rzecz lud-
ności wiejskiej i miejskiej, są to
ulgi nie wychodzące w najmniej»
szej mierze poza ramy systemu, Na
tym tle okres bezwzględnego terroru,
którego jesteśmy świadkami od sze-
regu miesięcy, jest jakby dodatko-
wym epizodem tej walki, Należy
przyznać, że analogicznie do absolu-
tyzmu etatyzm integralny jest w
zgodzie z rzeczywistością rosyjską.
Ze względu na pozbawienie ludnos-
ei wszelkich technicznych środków
produkcji i ze względu na nastro-
je tej ludności jest on zapewne je-
dyną forma, zapewniającą państwu
możność produkcji, Chciałbym pod-
kreślić jednak, że w ostatnich cza-
sach obserwujemy nowe i interesu-
jące uzupełnienia integralnego eta-
tyzmu gospodarczego, za pomocą
swoistych etatystyeznych „impon-
derabiiów", Notowany jest i pod-
kreślany przez nas bolszewicki ра-
triotyzm państwowy, krystalizuje się
w formy państwowego mistycyzmu.
religijnego kultu potęgi państwa, W
hasłach Centralnego Komitetu na
dwudziestolecie rewolucji figuruje w
tym roku, na tym samym miejscu,

gdzie w roku zeszłym proklamowa«

 

 

szedł rozkaz:

samolotem do Moskwy",

rejonie działania brygady sa-
loty nie mogły lądować (pod-

moble łąki). - Maszyny z Moskwy
| często przylatywały do sąsiedniego
zgrupowania partyzanckiego,
re od Brygady

dzieliło
Kubs

któ-
im. Włodzimierza
200 kilometrów.
przebył kons

i ochraniany

Lenina
Drogę tę k  

  

  5 partyzantów.

wszych dniach czerwca
1948 roku z prowizorycznego lądo-
wiska wystartował samolot z ks.
Kubszem i rannymi partyzantami
na pokładzie. O brzasku maszyna
wylądowała na jednym z podmos-

 

no hasło rewolucji wszechéwiato-
wej, wezwanie do wzmocnienia si-
ly i potęgi pierwszego na świecie
państwa socjalistycznego. Zaś na
miejscu zeszłorocznych haseł „Volks-
frontu", mamy hasło: „Stara Rosja
była uboga i bezsilna. Związek So-
wiecki stał się w przeciągu dwu-
dziestu lat potężnym i bogatym
państwem socjalizmu". Należy
stwierdzić, że właśnie w ostatnim
roku dorobiono do tych haseł całą
historiozofie, której popularnym wy-
razem jest nowy podręcznik historii

kiej dla szkół, nawiązujący o-
a potesę państwa do stopnio-

wego gromadzenia tej potęgi przez
carów. Niezmiernie charakterystyez-
nym zjawiskiem na tym tle są
sztuka teatralna i film „Piotr I".
Jest to dokumentalne wyznanie sta-
Iinowskiej wiary, apotecza okru-
cieństwa' na rzecz budowania zre-
formowanego państwa.

 

  

  

ks. Kubsza, czy szył już kiedyś po-
dobne szaty, odpowiedział:

- Owszem; dia kardynała!

- Jakiego kardynała? - zapytał
kapelan 1 Dywizji.

- No, takiego z
brzmiała odpowiedź.

Piękny brokatowy ornat otrzymał

ks. major Wilhelm Kubsz z jed-

nego z moskiewskich teatrów.

V.

Bitwa pod Lenino, Postać kape-
Jana 1 Dywizji wielokrotnie wystę-
puje na kartach książki Alojzego

teatru! --

nie nie jest on temu narodowi bar-
dziej obcym od Piotra I: Bizanty-
nizm, którego jest przedmiotem,
zdaje się odpowiadać potrzebie du-
chowej mas w porewolucyjnym o-
kresie. Nie ulega natomiast watpli-
wości, że pełna realizacja history
cznej roli i misji Stalina może Ro-
się bardzo drogo kosztować. Zwra-
całem już uwagę na fakt, że w
swoim historycznym rozwoju Rosja
płaciła drogo za utrzymanie
mu. Tak było niewątpliwie z car-
m „samodierzawiem", Tak jest

także z reżimem stalinowskim, O-
kazał się on wprawdzie koniec
nością wobes rozkładu rewolucji,
ale pozostaje koniecznością bardzo
kosztowną, Dziś jeszcze nie można
odpowiedzieć na pytanie co do je-
go opłacalności.

Wskazywałem w moim raporcie
czerwcowym, że, moim zdaniem,
pomiędzy Stalinem i rosyjską rze-

 

  

Raporty z Moskwy

Ciekawym uzupełnieniem tej
państwowej mistyki i historiozoii
sa usiłowania wytworzenia jedno-
cześnie etyki opartej o państwo-
we kryteria moralności. Charakte-
rystyczne pod tym względem jest
apoteozowanie donosicielstwa we
wszystkich formach.

Trzecim zakresem tych „imponde-
rabiliów" jest bizantynizm w kulcie
wodza,

  

III. STALIN.

Bez obawy dużego błędu można
skonstatować, że Rosja roku 1997
przewrotu bonapartystycznego oba-
wiać się nie potrzebuje, bo ma już
swego Bonapartego, Rzecz prosta, w
bardzo swoistej edycji.

Swoistość polega nie tyle па
różnicy metod dojścia do władzy,
ale na specyficzności aspiracji |
istotnych duchowych cech wielo-
milionowego _narodu _rosyjskiego

rych wyrazem i personifikacją
stał się stopniowo Stalin. Byłoby
biędem w rachunku politycznym o-
ceniać Stalina, jako zjawisko narzu-
cone wyłącznie przez przemoc na-
rodowi rosyjskiemu. Prawdopodob-

  

czywistością istnieją liczne prze-
ciwieństwa, z którymi należy się
liczyć. Pogląd ten wydaje mi się
nadal słusznym, Politycznie uzasad-
niony absolutyzm Stalina, personi-
fikującego jednocześnie również u-
zasadniony etatyzm integralny, mo-
Ze mieć praktyczne konsekwencje
bardzo ujemne.

Pragnę zanalizować pokrótce e-
lementy, które mi ten wniosek na-
suwają.

IV.

1) Zakłamanie. Pogodzenie obec-
nej rzeczywistości stalinowskiej z
Leninem i Marksem, skrajnej eks-
płoatacji z socjalizmem, niewolnie-
twa z władzą proletariatu i demo-
kratycznością ustroju - wytwarza
sytuację niesamowitego zakłama-
nia. Poglądy i przekonania mają
być wytworzone w drodze urzędo-
wej propagandy, co pozostaje w
sprzeczności z ciągłą zmiennością
hasel, Wytwarza to atmosferę cy
nizmu, nie pozbawioną głębszych
konsekwencji.

2) Nastroje. Miarą nastrojów pozy-
tywnych jest fakt, że terror uwaza-

 

cznia (20% roku. Poi SSPW PF
dają różne przyczyny jego zwolnie-
nia., Nie wnikajmy w szczegóły, Cza-
su wojny różnie toczyły się losy lu-

 

zi, którzy mieli utrwalić się i w hi-.
słorii 1 wlegendzie, W lutym1945
roku ks. pplk Wilhelm Franciszek
Kubsz rozstaje się z wojskiem, Nie
z własnej woli. Człowiek. na którego
ręce 15 lipca roku 1943 składał przy-
siege plk Zygmunt Berling w krajo-
brazie rosyjskich sosen strzelistych
- do 1947 roku będzie przebywał w
volskiej puszczy jodłowej, w Górach
Świętokrzyskich jako zakonnik w
klasztorze oo. Oblatów. Posługiwał
się wówczas nazwiskiem: Franciszek
Kopiec, Dopiero w 1965 roku powró-
cit do duszpasterstwa wojskowego

  

ny jest za jedyny bodziec skutecze
ny. Nastroje negatywne są tak roz
powszechnione, że stanowia jeden z
czynników najważniejszych, obcią
żających we wszystkich dziedzinach
sytuację.

3) Stosunek do cudzoziemców 1
przedstawicieli państw obcych szyb-
ko zdąża do absurdu.

4) Zagadnienia personalne. Proce
sy „czystek" mają ten wynik, że
zagadnienia personalne można o-
kreślić jako zupełnie nowy start...
w niewiadome, Rektor
tu w Mińsku ma lat 24, lotnictwe

Leningradzie dowodzi pułkownik
29, dowódca lotnictwa w Miń-

sku był rok temu majorem, pułka-
i dowodzą kapitanowie i lejtnan-
dyrektorowie dużych przedsię-

orstw nie dobierają trzydziestki,
ód nich jest nawet 19-letnia

aziewczyna. Nicig przewodnią
zmian personalnych zdaje się być
tendencja do usunięcia wszystkich,
którzy jakiś reśim różny od obec-
nego znają lub mogą sobie wyobra-
zit. Stąd pierwszeństwo udzielone
młodzieży,

Poglądy Stalina w tej sprawie
zdają się ulegać znamiennej ewolu-

Mniej więcej rok temu usta-
lal, że „kadry (kierownictwo) roz-
strzygają wszystko", Dnia 29.X. br.
na zjeździe metalurgéw powiedział
„Kierownicy przychodzą i odchodza,
a naród zostaje. Tylko naród jest
nieśmiertelny". „Smiertelność" kie-
rownlkow w ostatnich czasach jest
istotnie zastraszająca.

5) Czynniki gospodarcze. Nie ma-
my na razie danych pozwalających
stwierdzić, że reżim stalinowski za-
pewni Rosji pomyślne rozwiązanie
zagadnień gospodarczych. Zagadnie-
nia rolnicze przestudiowaliśmy do-
syć dokładnie w szeregu raportów.
Należy stwierdzić, że w roku 1937
wszystkie kampanie rolne zostały
wykonane gorzej, z gorszymi rezu!.
tatami, niż w roku 1936. Nie tylko
nie może być mowy o trwałym
podniesieniu produkcji uznawanej
obecnie za niedostateczną, ale
przeciwnie prawdopodobne sa ob-
niżenia tej produkcji. Obserwacje
nasze co do. osiągnięcia plafonu
przez produkcję przemysłową nadal
się potwierdzają. Na podstawie o-
statnio przeprowadzonych obliczeń
stwierdziliśmy, że produkcja tego-
roczna węgla 1 nafty jest mniejsza
od potrzeb I potwierdza się infor-
macia „Prawdy? z lipca, że ZSRR
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jako kapelan pomocniczy (rezerwy).
Pełnił kolejno funkcję proboszcza
we Wrocławiu i Katowicach. 26
kwietnia 1968 roku rozkazem 0174
MON awansowany do stopnia pul-
kownika. 10 kwietnia 1969 roku po-
wołany do czynnej służby wojsko-
wej, którą pełni jako proboszcz, ka-
pelan kościoła garnizonowego w Je-
leniej Górze do dnia swojej śmierci
24 lipca 1978 roku.

Odznaczenia: Wymienimy je chro-
nologicznie, tak jak je otrzymywał:

Krzyż Walecznych - 11 listopada

1943 roku. W tym samym czasie za

bohaterstwo wykazane w bitwie pod

Lenino otrzymał radziecki -order

Wojny Narodowej II stopnia, Krzyż

Grunwaldu III klasy. Ks. Kubsz był

wśród pierwszych kościuszkowców,

którym KRN 1 Naczelne Dowództwo

AL przyznało to odznaczenie, Krzyż

Oficerski ©rderu Odrodzenia Polski

20 lipca 1964 roku. Medal Zwycię-

stwa i Wolności - 22 grudnia 1969

roku. Krzyk Partyzancki -- 10 stycz-

nia 1970 roku. Krzyż Komandorski

Orderu Odrodzenia Polski - 17

września 1973 roku. Pośmiertnie

odznaczony OrderemVirtuti Militari

IV klasy.

Spoczat na jeleniogórskim emen-
tarzu, w ziemi, która zgromadziła
prochy wielu weteranów 1 i 2 armii
Wojska Polskiego

W kondukcie pogrzebowym ucze-
stniczyły niezliczone tłumy miesz-
kańców nie tylko Jeleniej Góry. Po-
śród chorągwi kościelnych, zbowido-
wskich sztandarów i wielu innych
organizacji społecznych, błyszczały
wa czerwieni poduszek bojowe i
państwowe ordery księdza pułków
nika, który swą żołnierska, kapelañ-
ską służbą wierny idel - „Deo et
Patriee" wzniósł się „ponad historię
legend..."

Ks. pik Wilhelm Kubsz zostal po-
chowany z honorami wojskowymi.
Kompania honorowa WP miejsco-
wego garnizonu pożegnała. trzykrot-
ną salwą honorową kapelana 1 Dy-
wizji, który pod Lenino 12 paździer-
nika roku 1943 był wśród żołnierzy
1 batalionu na pierwszej linii i we-
spół z nimi poderwał się do natar-

RAJMUND KULNSKI

9) Ks. pik Wilhelm Kubsz: „Ucze-
stniczylem w walkach pod Lenino",
w książce „Wspomnienia wojenne
kapelanów wojskowych 1930-1945",
Warszawa 1974. Z tej książki pocho-
dzą także inne cytowane w szkicu
fragmenty wspomnień ks, Kubsza. -

3) -Lucjan

.

Szenwald: ...,...wojny
drogą zwycięstwa", Warszawa 1983.

°) Cytuję za: Ks. рк dr Julian
Humeński „Duszpasterstwo wojsko-

 

 

  

Spór o przeniesienie zwłok

marszałka Jozefa Piłsudskiego

Marszałek Józef Piłsudski zmar 12 maja 1935 r. Po uroczystoś-

ciach pogrzebowych w Warszawie trumna ze zwłokami Marszałka
została przewieziona do Krakowa i złożona na Wawelu, w pod-
ziemiach katedry, tymczasowo w krypcie św. Leonarda, W czerwcu
1937 r. arcybiskup Sapieha zarządził przeniesienie trumny do
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów. Komitet Uczczenia Pamie-
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego wszczął gwaltowną kampanie
protestacyjną, Rozgorzał spór ostry i głośny, który wzburzył opinie
społeczną. W poprzednich dodatkach (nr 12 z dn. 17 czerwca
oraz nr 13 z dn. 1 lipca br.) opublikowaliśmy dokumenty na ten
temat, przechowywane w Archiwum Akt Nowych, W dzisiejszym
numerze - dokończenie. Dokumenty publikowane są z zachowa-
niem oryginalnej pisowni.

5. O godz. 13 m.45 robotnicy przy-
stapili do wtórnej pracy, w tym
momencie poprosiłem o ciszę i zwró-
ciłem sie do przedstawiciela Kapi-
tuly Katedralnej, kierowników fir-
my pracującej 1 robotników, oświad-
czając, że czynności których doko-
nywują dzieją się wbrew woli Pana
Prezydenta H.P., Marszałka Smig-
tego-Rydza, Rządu, a jedynie na po-
lecenie ks. Sapiehy i na jego całko-
witą odpowiedzialność. Réwnoczes-
nie eświadczyłem, że nie jestem
przedstawicielem żadnych władz ani
KomitetuUczczenia Pamięci Mar-
szałka, a jedynie jako lekarz, który
opiekuje się ciałem Marszałka, do-
dając, że zdając sobie sprawę z
niebezpieczeństwa, jakie grozi w
wypadku nieumiejętnego poruszania
trumny, oświadczyłem, że nie dopu-

e, aby w jakiś niewlaś
wykonywano podnoszenie i ru-

umny. Przedstawiciel Kapi-
ly Katedralnej i firma precująca

przyjęli moje oświadczenie do wia-
domości z tym, że wiedzą o tym, że
dzieje się to na zarządzenie ks. Met-
ropolity.

6. O godz. 15 m. 20 trumnę zsunię-
to na przygotowane rusztowanie
(pomost) podłożywszy uprzednio pod
trumnę grubą deskę, na którą za-
łożono rurki stalowe, na których
bardzo wolnymi ruchami przetocz-
no trumnę.

7. W tym momencie, wysłałem po-
ufnego do telefonu, by powiadomił
Naczelnika Bezpieczeństwa. Zadnych
wiadomości nie otrzymałem. Kolo
godz. 15 m. 30-45 pojawił się w
krypcie celem skontrolowania postę-
pu pracy ks. prałat Mazanek z dru-
gim księdzem (obaj z Kurji Metro-
polil Krakowskiej). Po rozmowie
krótkiej, a żywejsz obecnym: księ-
dzem katedralnym opuścili kryptę.

8. Koło godz. 16-ej .zeszedi do
krypty Szef Sztabu О.К.У. Рік. Но-
rak, któremu przedstawiłem sylua-
cję. Po chwili opuścił krypię.

9. Koto godz. 16 m. 30 zjawił si
w Icrvocie wen, Mond 1 Szef Sztab: 

   

    

Kopca, ażeby przybyli na Wawel
koło godz. 11-tej, gdyż po ustawie-
niu trumny Marszalka w' krypcie
Srebrnych Dzwonów będę musiał
zdjąć osłonę metalową i poprzez
trumnę kryształową dokonać oglę-
dzin ciała Marszałka.

16. O godz, 23-ej m. 45 w obec-
ności przedstawicieli Kapituły Ka-
tedralnej ks. dr. Domasika, ks. Fi-
glewicza. ppl Baranowskiego,
ppłk. Pajerskiego, mir. Wankego -
zdjąłem pieczęcie z osłony metalo-
wej, następnie wieko tej osłony i
dokonałem oględzin spoczywającego
Ciała w trumnie kryształowej.

17. Dokładne oględziny stwierdziły
stan w trumnie identyczny ze sta-
nem z dnia 28 maja 1937 r., w któ-
rym to dniu Komisja Lekarska do-
konała ostatnich oględzin.

18. О godz. 0 m. 30 dn, 24 czerw-
ca 1937 r. założono pokrywe osłony
metalowej, następnie opieczętowano
we właściwy sposób pokrywę meta-
lową dwoma pieczęciami tj. pieczę-
cią katedralna i pieczęcia Komitetu
Budowy Kopca.

19. Następnie zebraliśmy wieńce
metalowe i świeże z krypty św. Le-
onarda i złożyliśmy w przedsionku
krypty Józefa Piłsudskiego.

20. O godz. 0 m. 50 opuściiem
kryptę na Wawelu.

  

 

będzie prowadzona dalej. Wydział
Wykonawczy wniosek p. Sujkow
skiej w pełni utrzymał i powział w
tym względzie uchwalę. [..]

P. pos. Starzak komunikuje, że
rozmawiał z p. pik. Sławkiem, p.
marsz Prystorem i innymi. Sa oni
zdania, że sprawę należałoby poru-
szyć na terenie Sejmu. Na Sejmie
aleZy postawić wniosek o odebra-

nie ks. Sapieże władzy nad Wawe-
lem, odebranie mu orderów. oraz
o niewypełnienie Konkordatu.

Р. gen. Wieniawa-Dlugoszowski
oświadcza do wyłącznej wiadomości
Wydziału Wykonawczego, że z chwi-
la powstania incydentu Pan Prezy-
dent R.P. stanał na stanowisku, że
sprawy nie zignoruje. Rzad nie mo-

ie być w tym wypadku łaskawy, a
at na siebie wyłącznie i całko-
le załatwienie tej sprawy. Za

pośrednictwem p. min, Becka przed=
sięwzięte zostały kroki dyplomaty
czne w Watykanie. Możliwem jest.
że będzie interwencja o oddanie
władzy nad Wawelem nie Rządowi,
a Kurji Polowej.

Na tem. posiedzenie zamknięto o
godz. 23 m. 30.

 

  

  

WARSZAWSKI DZIENNIK
NARODOWY z

Nr. 172
z dnia 25 czerwca 1937 roku

ODPOWIEDZ KS. METROPOLITY
SAPIEHY NA KOMUNIKAT NA-
CZELNEGO KOMITETU UCZCZE-
NIA PAMIĘCI MARSZĄŁKA PIŁ-
SUDSKIEGO.

Katolicka Agencja Prasowa ogło-
siła w czwartek następujące oświad-
czenie Jego Emmencu Ks. Arcvbi-
skupa Sapiehy:

W dniu wczorajszym ukazał się
oficjalny komunikat Naczelnego Ko-
mitetu Uczczenia Pamięci Marszał

  

HSTORRIWWE3

Zanim ogłoszono Manifest

Ciąg dalszy ze str. 2

Rezultaty wiayty w Waszynato-
nie oceniał Mikołajczyk korzystnie.
Uzyskał wszalée zapewnienie pre-
zydenta, że „W odpowiednim cza-
sie dopomoże Polsce w otrzymaniu
Lwowa, Drohobycza i Tarnopola
oraz w uzyskaniu Prus Wschodnich
z Królewcem włąsznie, жк rów-
nież Śląska", Błędność tych ocen,
wyrażająca się min. w licseniu na
pomoc poktyków amerykańskich,
wynikała w znacznym stopniu 7
nieznajomości ich stanowiska na
konferencji teberańskiej, Sądząc za-

Roosevelt przeciwny jest
linii Curzone, Mikołajezyk godził
się na jego propozycję bezposred-
nich rozmów ze Stalinem. W opinii
premiera polskiego „Związek Ra-
dziecki byłby w ehwili ebecnei
bardziej skłonny zaakceptować te-
go rodzaju kontakt, który umożli-
wilby wymianę poglądów".
Rozmówcy byki zgodni co do za-

kresu rozmów Mikołajczyka ze
Stalinem - ehodziłoby o wspélpra-
cę między armią radziecką i AK.
Jednakże biorąc pod uwagę postęp
działań wojennych wyntkające
stąd implikacje (administracja ziem
wyzwalanych, a więc i możliwość
dyskusji na tematy _terytorialne).
Amerykanie i Mikołajczyk byli
zgodni, Ze „dążenie do natychmis-
вшить rozmów (..) nie byłoby po-
żądane", Brano wszakże pod uwasę
niebezpieczeństwo iworzenta przez
ZSRR faktów dokonanych w Pol-
sce, Problem zatem sprowadzał się
do ustalenia terminu spotkania: te-
raz czy nieco później, „lierge ma
dalszą zmianę ogólnej sytuacji wo-
jennej, która stworzyłaby atmoste-
re bardziej korzystną do bezpośreń=

 

      

 

  

 

  
nich rozmów z Marszałkiem Steli-
nem".

 

ć dni po zakończeniu przez
Mikołajczyka wizyty w USA

n otrzymał pisme Roose-
ierające prośbę o przyję-

lego premiera. Przy okazji
prezydent zapewniał Stalina, że „nie
przygotowano żadnego specjalnego
planu czy propozycji, która by w

j8 postaci zahaczala o stosun-

 

  
  

  

opinig natemat preyiesda p.i A
do Moskwy".

Wcześniej -jednak, 20
dozpoczeiy się" w Londstile rormo-
wy Mikołajczyka z ambasadorem
Padzieckim Lebiediewem, Mikołaj.
czyk odrzucił propozycję spotkania
z zi

   

 

 
   

 

jego -żądania nie będą
  

  
iej optyce rodzi się przy-

puszczenie, że zwioka _Stalina z
rozpoczęciem

-

tworzenia

_

nowego
rządu polskiego podyktowana była
asem, który odmierzały postępy

jego armii. |Stalin ze względów
międzynarodowych nie mógł stwo-
rzyć drugiego polskiego rządu na
emigracji (wydaje się, żekonsek-
wencji takiego kroku nie bral pod
uwagę przedstawiciele lewicy pol-
skiej w 2588), ani wprowadzić na
zachód od linii Curzona |adminis-
tracji radziecki Slone}
tuacji równe
Stąd wybór -odpow
mentu dla powołania pol
ganu wykonawczego odgrywa! tak
rolę. Wznowi
miało miejsce w
nia się armii radzieckiej i a
polskiej do Mnii, Curzona. a tak
pełnego rozwinięcia działań na dru-
gim froncie, co dawało gwarancję
„spokoju" ze strony Wielkiej Br
tanif, dla której radzieckie współ-
działanie militarne było w tym
czasie niezbędne.
Od dnia wznowienia rozmów Sta

lina i Mołotowa z KRN w
nia potoczyły się błyska .
Jeszcze tego samego dnia Prez
dium Rady Najwyższej ZSRR u-
chwaliło dekret o prawie do ob
watelstwa polskiego osób pełniac
służbe wojskową w armii polskiej
w ZSRR, W następnym dniu
ZPP podjął rezolucję o podpo
kowaniu się Związku Krajowej Ra-
dzie Narodowej.
W dniu

ciele KRN zostali przyjęci
dora bryt 20,

podobnie jak jego ameryka
ira w data 11 czerwcń, wysłucha!
informacji o możliwości utworze-
nia rządu „w bardzo krótkim cza-
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26 czerwca przedstawi-
przez

  

   

  

6 lipca delegacja KRN
wzmocniona o trzy osob
cone drogą lotniczą z kraj
to: Michał Rola-Zymie
sław Kotek-Agroszewski i
chowski. Delegacja prz

została

    

   

   

w pein. doi ala rm. tworzenia
mczawWeEo Rzadu Po i
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ze -„Wspomnienia wojenne
kapelanów wojskowych 1930-1945",
Warszawa 1974. Z tej książki pocho-
dra także inne cyfowane w szkicu
Кидман wspomnień Ks, Kubsza,

3 Lucjan

_

Szenwald:

-

....wojny
drogą zwycięstwa", Warszawa 1983.

°) Cyłuję za: Ks. plk dr Julian
Humeński „Duszpasterstwo wojsko-
we w walce o niepodległość Polski
1939-1945" - Wojskowy Przegląd
Historyemy nr 23 z 1983 r.

© Informację tę uzyskałem od Ja-
niny Broniewskiej, wrzesień 1977.

9) Alojay Sroga: „Początek drogi
- Lenino", Warszawa 1972.

 

jest w okresie zjadania rezerw pa-
liwa.

Liczne dane świadczą o tym, że
plany finansowe nie dały się zreali.
zować i że Rosja przechodzi zno-
wu okres ukrytej inflacji, wobec
załamania -sie tzw. -chozraszezo-
tów. Nie widać oznak ani istotne-
go powiększenia wydajności pracy,
ani obniżenia kosztów _produkcji.
Zużycie -mechanizmów jest nadal
nieproporcjonalnie wielkie i obser-
watorzy twierdzą, że transport ko-
lejowy może być z tego powodu
poważnie zagrożony.

V. WNIOSKI

1) W raporcie moim do Pana
Ministra z dnia 8 czerwca pisałem:
„Mam wrażenie, że po okresie
wzmagania swoich sił państwo ro-
syjskie. wchodzi w okres osłabie-
nia. tych sił. Tempo tego procesu
będzie, prawdopodobnie, w najbliż.
szej przyszłości narastać. W wa-
runkach danych trudno jest prze-
widzieć jego kres i wszystkie kon-
sekwencje. Ale można przewidy-
wać, że będziemy mieli do czynie.
nia z utratą, sił dosyć znaczną"
Wniosek ten uważam nada! za słu-
szny.

2) Zmiany, dokonywające się w
ustroju i dominująca rola Stalina
muszą odbić się na stosunkach za-
graniernych. Prawdopodobnym jest.
że rolę niemałą odegra stosunek
czynników zewnętrznych personal.
nie do Stalina. Prawdopodobnym
jest dalsze pogorszenie kolaboracji
z rządami państw demokratycznych
i izolowanie się polityki Sowietów.
Tendenciom tym towarzyszyć bę-
dzie niewtapliwie wzmaganie akty-
wności Kominternu. W tegorocznej
odezwie CIK-u, mamy, jako novum
w porównaniu do roku zeszłego,
hasło: „Niech żyje komunistyczna
międzynarodówka, kierownik 1 or
ganfzetor walki z wojną, faszyzmem.
i kapitalizmem". Novum także sta-
nowi zwrócenie się do „uciemiężo»
nych narodów kolonii", co zrobiło
duże wrażenie na ambasadorze
Francji.

3) (O stabilizacji stosunków па
razie nie ma mowy. Poważniejszy
konflikt zbrojny przekraczałby,
prawdopodobnie, siły Rosji.

   

AMBASADOR R.P.
| Dr WACŁAW GRZYBOWSKI  

gim księdzem (obaj z Kurji Metro-
polji Krakowskiej). Po rozmowie
krótkiej, a obecnym: księ-
dzem katedralnym

 

8. Koło godz. 16-ej . zeszedł do..

krypty Szef Sztabu О.К.У. Рік. Но-
rak, któremu przedstawiłem
cję. Po chwili opuścił krypię.

9. Koło godz. 16 m. 30 zjawił się
w krypcie zen. Mond 1 Szef Sztabu,
któremu zameldowałem stan danej
chwili, Po chwili opuścili kryptę.

10. W parę minut potem zjawił

się w krypcie plk Madejski i o
wiade mi, że gen, Mond wzy
mnie na górę. W krypcie pozostał

pik, Madejski, którego prosiłem, by

nie dopuścił do jakichkolwiek szyb-

szych ruchów trumną. Przed Kated-
fa od strony Zygmuntowskiej za
lem p. gen. Monda i pp. Brzęk-0

skiego, Starzaka, Szefa Sztabu, ki
rzy omiawiali sytuację, _przyczem

деп. Mond postanowił porozumieć

się z władzami, Wróciłem do krypty
płk. Madejski odszedł.

11. O godz. 19 m. 15 trumna Mar—
стажа doszła do miejsca naprzeciw
krypty króla Batorego i w tym miej»
seu pozostała do godz. 20-е), Тут-
czasem przygotowano rusztowanie
do przesunięcia trumny do krypty
Wazów i do drzwi prowadzących do
krypty Srebrnych Dzwonów. W cza-
sie bardzo wolnego _przesuwania
trumny ku krypcie Batorego przy-
slany stolarz przez Arch. Mączyń-
sklego rozmontował drewniany co-
kół, który przeniesiono w częściach
do krypty Srebrnych _Dzwonów
gdzie go znów zmontowal. Zarzą
dzono chwilową przerwę. W czasie
przerwy wyszedłem przed Katedre.
W chwili tej nadszedł Naczelnik
Wydziału Bezpieczeństwa, któremu
wyjaśniłem sytuację. Równocześnie
dowiedziałem się od niego o sytu-
ае) na mieście _o komunikacie
władz, o posiedzeniu Związku Legio-
nistów, o zgłoszonej dymisji Szefa
Rządu.

12, Od godz. 20-ej rozpoczęto dal-
szą pracę, przesunięto trumnę do
krypty Wazów, a następnie rozpo-
częto wśród pewnych trudności
przesuwać trumnę na skręcie drzwi,
prowadzących do krypty Srebmych
Dzwonów. Ponieważ na tym skręcie
otwór wejściowy do krypty Srebr-
nych Dzwonów okazał się jeszcze za
wąski, wykuto w brzegu prawego
obramowania część kamienia co u-
możliwiło dalsze przesuwanie trum-
ny. O godz. 21 m. 30 trumna zna-

się w krypcie Srebrnych Dzwo-
nów nad cokołem, Z powodu wy-
czerpania robotników zarządzono
przerwę.

13. O godz. 22 m. 15 rozpoczęto

powoli wyjmować poszczególne czę-
ści rusztowania i trumnę opuszczo-
no na cokół, Cokół ustawiono na o-
si długiej krypty, przykryto suk.
nem jak w krypcie Leonarda i przy
gotowano się do właściwego usta-
wienia samej trumny,

14. O godz. 23 m. 40 trumna spo-
częła na cokole, uprzętnięło w zu.
pełności rusztowanie i o godzinie 23
m. 45 robotnicy wraz z kierowni-
kiem opuścili kryptę.

15. O godz. 19-tej z minutami,
prosiłem telefonicznie Komendanta

Szpitala Okregowego. Kwatermistrza
tegoż szpitala, Delegata Budowy

 

 

  

   

  

 

 

  

Katedra na Wawelu

  

21, Dnia 24 bm, trezwał mnie do
siebie P. Wojewoda Krakowski, któ-
remu przedstawiłem przebieg mojej
obecności w krypcie w dn, 28.VLbr.

22. O godz. 11 m. 35 udałem się
z Panem Wojewodą na Wawel do
krypty Marszałka, gdzie P. Woje-
woda stwierdził stan w krypcie
Marszałka, W czasie obecności na-
szej w krypcie robotnik uzupełniał
roboty kamieniarskie w odrzwiach.
prowadzących z krypty Wazów do
krypty Marszałka. Po południu te-
woż dnia założono drzwi i tym sa-
mym przywrócona stan z przed
przesunięcia trumny Marszałka.

 

  

P. pos. Starzak wysuwa wątpli-
wość, czy krypta była poświęcona
przed złożeniem w niej zwłok. Wg.
pisma ks. Metropolity Sapiehy akt
en został dokonany, wg. zdania mjr.
Kaliciriskiego - nie.

Zapytany na temat wilgoci w
krypcie św. Leonarda mir. Kalieiń-
ski oświadcza, że, w krypcie zostały
zainstalowane piece elektryczne,
które utrzymywały odpowiednią
temperature i do lutego konserwa-
cia zwłok była w należytym sta-
nie. Kiedy przyjechał do Krakowa
w lutym okazało się, że administra-
cja Wawelu, ze względów oszcze-
dnościowych, wyłączyła prad z kryp-
ty św. Leonarda, a piece zostały
zabrane. W krypcie oczywiście jest
wilgoć, ale skoro Komisja walczyła
przez dwa lata skutecznie z ta
wilgocią walezylaby i nadal.
(Zwrócono się do P.A.T.-a z proś-

ba o zrobienie wywiadu z p. mir.
Kalieińskim, Postanowiono, że W:
Wyk. wystosuje do pism oświad-

stwierdzające m. innymi,
. mi ieiński jest członkiem

Naczelnego Komitetu i w Wydziale
Wykonawczym nie zasiada. Cały
zaś wywiad z p. mir. Kaliehiskim
umieści w prasie od siebie P.A.T.

  
   

P. prez. Śliwiński i rekt, Jastrzę-
bowskt ustalili ostatecznie formę
komunikatu do prasy i podali do
wiadomości i zaakceptowania przez
Wydz. Wyk. Komunikat został za-
akceptowany i Sekretariat otrzyma!
polecenie natychmiastowego wysła-
nia go do P.A.T-a.

P. Sujkowska stwierdza, że ze
względu na przyjazd króla rumuń-
sklego akcja prasowa na temat in-
cydentu krakowskiego zostanie
wstrzymana. Wobec powyższego o-
bawia się, ażeby sprawa nie uti-
chia, ateby Wydz. Wyk. powziął u-
chwałę, że natychmiast po wyjeździe
z Polski króla rumuńskiego, akcja

Fot. Maciej. Drozdowski

 ka Piłsudskiego. występujący prze-
ko zarządzonemu przeze mnie

złożeniu trumny Marszatka Pilsud-
skiego do przeznaczonej przez Ko-
mitet Wykonawczy na ten cel i już
urządzonej w grobach królews
na Wawelu krypty pod Wieżą Sre-
brnych Dzwonów.

  

Mimo szerokiej korespondencji,
poprzedzającej tę moja decyzję
przemilczano w znznym komunika-
cie motywy, które mnie do tego
kroku sktonily.

Jako gospodarz Katedry, wyraza-
jae zgodę na pochowanie zwiok
Marszałka Piłsudskiego przyjąłem
zarazem odpowiedzialny obowiązek
zapewnienia zgodnie z duchem Ko-

należnego szacunku zwio-
kom Pierwszego Marszałka Polski
i złożenia ich na godnym miejscu.
Miejsce spoczynku w podziemiach
Katedry Sw. Wacława przez Ko-
miłet wybrane jest już gotowe, Ten
fakt stwierdza uchwała Komitetu
Wykonawczego z dnia 6 kwietnia
bit. w odpowiedzi na list Pana Wo-
jewody Krakowskiego z dnia 11
marea br., w którym Pan
dąpostawił wniosek o przeniesie
nie trumny ze zwłokami Marszałka
do krypty pod Wieżą Srebrnych
Dzwonów z tego powodu, że kryp-
ta jest już wykończona.
Przeszło dwa lata trwające prowi-

zotjum i brak określonego przez
Komitet terminu dla ostatecznego
umieszczenia Zwłok Marszałka Pil-
sudskiego, nadto pojawiając się
wiadomości o nowych, zupełnie od-
miennych projektach nawet co do
miejsca, gdzie trumna ma zostać
złożona, zmusiły mnie do ostateczne-
go załatwienia sprawy w niezlom-
nym przeświadczeniu, że czynię za-
dość odpowiedzialnym obowiązkom,
które na mnie jako Polaku i rząd-
cy Katedry Wawelskiej spoczywają.
Dalszym motywem, wypływającym
z ezei dia Pamięci Marszałka Pilsud-
skiego, był wzgląd, że zwłoki, po-
zostając w krypcie Św. Leonarda,
wilgotnej pomimo poczynionych a-
daptacii, nie zabezpieczone sarko-
fagiem, narażone były nadal na nie-
bezpieczeństwo ujemnych dla stanu
ich mumifikacji następstw.
Wreszcie jako biskup i stróż naj-

droższego sanktuarium Polski, obo-
wiązany dostrzeżenia świętości
miejsca Katolickiej Katedry, nie
mogłem obojętnie patrzeć, jak przez
Katedrę przesuwały się rzesze ludzi
nieraz obcych naszej wierze, które
przybywały złożyć hold Marszalko-

   

  

  

  

Dokończenie na str. 4

 

   

 

  

   

   

 

dee 09 Sok przyjazdu p.
injczyka do Moskwy",
Wcześniej

_

jednak, 20 cz
ozpoczeły się w ILdndykie rozm
wy Mikołajczyka z _ambasadorem
ladzieckim  Lebiediewem. Mikołaj-
czyk odrzucił propozycję spotkania
z ambasadorem złożoną mu przed
jego wyjazdem do U Wolatem
spotka
tem" - napisze parę lat później
pamiętnikach. Do rozmów Lebi
wa z polity

   

   

   

   

 

Grabe

 

drugiego z tych spotkań
wysunął j

   rozmow -normali
zacyinych. Z tego samego czasu
pochodzi też enuńcjacja
nego

_

prezydenta

-

Czechosłowacj
5. Benesza, który powołując się n
źródła radzieckie oświadczył Miko.
Inięzykowi, „iż rząd radziecki uwa-
ża reorganizację rz
samych Polaków,
ny pozostawaniu w rządzie gene-
rałów Sosnkowskiego, Kukiela oraz
ministra Kota". Pod pozorem szano-
wania suwerenności S
wiał żądanie i

 

   

 

   

  

  

  kołajczyka do Moskwy argumento-
wał dążeniem do unikniecia poss-
dzenia ZSRR o bezpośredni nacisk
na rząd polski. Mikołajczyk ze swej
strony gotów był dyskutować spra-
wę współpracy AK z Armią Czer
жопа. Tak więc, mimo optymizmu
ambasadora wspólnej
płaszczyzny do rozmów nie było.

  

  

 

 

  

Ymezasem 22 zerwca delegacja
KRN, która 10 czerwca powró-
ciła do Moskwy, została werwa-

na na Kreml, gdzie jej oświadczo-
no gotowość radzieckiego zaanga-
éowania sie w rozmowy polityczne
uwzględniające

_

postulat KRN w
sprawie wyłonienia przez nia orga-
nu wykonawczego dla administra-
cil. wyzwolonymi terenami

.

Polski.
Przywódcy radzieccy wyidu-
ezali pozyskania dla tej
idei kilku polityków polskich

_

z
Londynu.
Następnego dnia w Londynie Le-

biediew przedstawił Mikołajczyko-
wi trzy warunki wstępne do roko-
wań: 1) linia Curzona granicą osta-
teczną, 2) odwołanie oskarżeń w
sprawie Katynia, 3) reorganizacja
rządu przez usunięcie prezydenta
Raczkiewicza, generałów Sosnkow-
skiego i Kukiela oraz ministra Ko-
ta. Premier propozycji nie przy-
jak
Między pierwszą i drugą

spotkań Stalina z KRN ani read
radziecki ani też rząd polski nie
wystąpiły z żadnymi nowymi pro-
pozycjami, mogącymi stać się punk-
tem wyjścia dla likwidacji impasu.
W tym czasie wyjaśniło się nato-
miast. stanowisko USA. Sprawa
polska nie byla zagadnieniem
pierwszopianowym w polityce ame-
rykańskiej i ze strony Roosevelta
nie spodziewał się Stalin takiej de-
terminacji, jaka momentami ce-
chowała wysiłki Churchilla, wal.
czącego o określone rozwiązania.
Radziecki przywódca wiedział rów-

  

 

 

tura

 

  

  
    

 
w pełni dojrzała do utworzenia
Tymczasowego Rządu i
że dalsza zwłoka może doprowadzi
do poważnych powikias",

Autorzy listu argument
i ieckiej na te-
objete polska ad

   

 

 

  
  

   

  

 

xozkładu reak
i na emiarac

yści to „wzmocnienie konsolidae
mokratyczneso obozu i vodnies

jero autorytetu w kraju
. W dalszej czę

  

  

 

  
     

    
  

 

w
mków miedzy Pols
edo uerawntony
asowy, i określali

 

  
Iii Curzona

ustalaniu cza-
międzysaństwowej, a

ito linti demorkacy ine
möziecka 1. oolska
Zaïstadali. te utworzen
masowego _umożli
olskich sił zbrojnych w

kraju. a tekte
wyzwolonych teren=ch mob
Na zakończenie stwierdzali, ż
tymczasowy powinien zostać
zony „ w onareiu o KR

      rzadu tym-
dnoczeni
ZSRR i

 

 

  
    

    

 

     

   

  

innych demokratyc
nych w kraju i ra m

  

  

nica". Read fen hyiby ..odnowle-
dzialny przed KRN" i dz do

su zwołania sejmu ustawodaw-
czego.

List zawierał oryminalny program
lewicy utworzenia. rzadu tymczaso-
wego, stojący w opozycji do mini-
malistycznej koncencji Stalina. o-
«raniczającej sie do utworzenia ko-
miłetu -wyzwolenia narodowego.

ceny nrzez lewice: sposéb
rzedu nie zakładał żad-

педо lesitymizmu władzy, był za-
tem świadomie rewolucyjny. Nato-
miast w cel nomniejszenia wymo-
wy tero _faktu,
wskazywała na
мути wi
du emieratvinego. działającego na
je! podstawie.

Niektóre -sformutowania
wskazywały, że
wykluczał w przyszło
do składu -rządu

edstawicieli .obozu

   

  

listu
torzy nie

1 włączenia
tymczasowego

Iondyńskie-

mastepnych .dniach. wobec
różnicy zdań na temat formu-
ly organu wykonawczego mie.

day Polekami i Stalinem, odtwi
się narady przedstawicieli KRN i
Prezydium ZG ZPP. Po upadku
koncepcji rządu tymczasowego dys-
kutowano orojekt powołania dele-
zatury KRN dla ziem wyzwolo-
nych a nastepnie, biorąc pod uwa-
zę możliwość przeciwdziałania rz
du polskiego w Londynie, przyjęto-
sugestię, by powołać organ.: który
mógłby występować na arenie mi

merodowej w imienta enie Po
ski. W ten sposób dyskusja w

Dokończenie na str. 4

   

 

  

    

 

  

 

  

   

 



 

4 HISTORIA i #VCIE
 

Zanim ogłoszono Manifest

Dokończenie ze str. 3 wet gdyby miała nastąpić ona na
drodze pozakonstytucyjnej, oraz do-

tkonania zmian w dowódz  
la do punktu wyjścia, czyli kon-e którego „szkodliwa polityka
cepcji Stalina. › $

Io dipcs Slain prode.. оовела т maman" -
RRN T de kome: Artykuł ukazał sieT

czne, jest natychmiestowe stworie: AGM C0 ’ÎRRÔ drugiej es“
mis. ce.. chares. HT: прут Hest Shames

wym". Obiecał też bez- 2€ W luis
Riegegende. nett, o
Pense 1 konjgemogsg budowy samodzielnej politycznie Pol

oświadczenia przez KRN, że „pod- racowanego jesienią 1943 r
porządkowuje sobie ZPP i Armię we to bylow oparciu KJW?”
Polską w ZSRR", Następnero dnia raynce wean
na posiedzeniu członków Delegatu- ffhgmwnflh Ee,
ТР КАМ oraz. net" Bri modeel
Todd akizau ZBP 1 CBKp po. @ Mikolaiesykiem), socjalistów _ i

wzięto uchwałę o zmianie nazw TTT =-
„Delesatura KRN dla terenów wi Moos chose.
in in (2. który stwierdza.

ков и0 битаео
ag?“ Staltnem Pami"uue. (ego rodzaju koalicji w tym czasie
Капа неетnectenstout mie m'empiembe waxomane, sede!
wykonnwerege: PPR 1 labs agen. courtierto PortsLot w
la w „Trybunie Wolnosel" artykut EG) rokowanie °

wez №. 100wviel ta
go pt. „Nasze stanowisko", nalny możliwość wybuchu w Pol.wem przewodnim tego tekstu było &e wojny domowej z wszystkimi
awolywanie do utworzenia szero- н 2 *tego konsekwencjami".
so frontu narodowego, „obeimu- "°

   

  

 

  

 

   

    

 
   

      

 

  

 

    

   

 

   

       cego w ko. co stoi na stano- okonany przez Stalina wybór
wisku walki o wyzwolenie Pols eres a ona.

> r : - i © .PPR pomimo „konsekwentnie ono aciers EPX - w

zycyjnego" stosunku do rzadu 1

emieracji zastanawiała się nad mo-

źliwościami jego rekonstrukcji. w

istocie deklarując gotowość

do rozszerzonego i zrekonstruowa-

nego rządu londyńskiego. zwłaszcza podstaw do rokowania, że rychło

że jej stosunek do Mikołajczyka asia sie ene da trade: Mike

Podkreślano Dry Natomiast wybór kon-

  i  
międzyna=

rodowych, Wszakże przyjęcie przez

ambasadorów mocarstw zachodnich

delegacji KRN nie dawało jeszcze

   

  

    

 

    

cepcji minimalistycznej zostawiał

of" otwartą furtkę dla pozyskania M

w wa kołajczyka i jego zwolenników oraz

нз w czasie rozgrywkę z
zenfwjący większość narodu allentaet (е, покажи то

demokratyczny". wreszcie docenia- Z chwilą utworzenia PKWN, 21

 

no jego wysiłki zmierzające do po-

rozumienia z ZSRR.

Przy okazji Bieńkowski sotwier-

дза! aktualność PPR-owskiego im-

Преа, doszło do utrwalenia i nie-

jako sformalizowania podziału kra-

ju na dwa przeciwstawne i zwai-

czające się obozy - londyński i

lubelski, repre

mienne orientac czne - pro-

sunku . zachodnią i proradziecką. Rozpo-

na nie dlatego, % 3 czął się okres dwuwladzy. która

vesie Zw/iązku/ Sowiieckieo/. lecz cechować będzie ostatni etap walki
Alntego, że leży to w interesie Pol- o rząd jedności narodowej.
ski". Sta rzywała yi", Stąd PPR wzywała do nat EDWARD GRZEDZINSKI

miastowej rekonstrukcji rządu,

Spór o przeniesienie zwłok

marszałkaJózefa Piłsudskiego

Dokończenie ze str. 3 szym z dnia 17 czerwca r.b. ks. Me-

tropolita Sapieha zawiadamia Wy-

śnie jeg. dział Wykonawczy o swoim posta-

iv wo. nowieniu przeniesienia trumny ze 

neratywu. dotyczącego stosuni

nolsko-radzieckich: „Zmiana sto-
  

   
     

  

  

 

wi Piłsudskiemu, równoc

net eeeen mnd    

przed pölwiecza...

Prezentujemy kolejny wybór tekstów sprzed półwiecza w przeko-

naniu, iż dziś są one zal ie echem ówczesnych sporów, poglą-

dów, postaw, lecz mogą być interesującym dopełmemem naszej

wiedzy o wydarzeniach tamtych lat, barwach i klimacie epoki.

„Na drogach pracy i rozwoju" «by historyczne zaległości zaniedba-
nia i straty w możliwie najkrótszym

Polska nie należy do krajów przo- czasie wyrównać i nadrob  

dujących pod względem gospodar- „Gazeta Polska" 9.VIL1938 r.
czym na obszarze naszego kontynen-
tu. Jest to sytuacja, na którą złożyło „Z problematyki faszyzmu"
się bardzo wiele przyczyn i bardzo
długi okres historyczny, naprzód za- Charakterystyczną cechą wszelkiej
niedbań i błędów a potem wyjąt- doktryny faszystowskiej jest pewna
kowego stanu niewoli politycznej, Wewnętrzna dwoistość, pewna linia
Zwłaszcza ten fakt, że w ciągu wie- podziału, przebiegająca zupełnie wy-
ku XIX, który był okresem ogrom- d:
nego rozkwitu gospodarczego i po- rozumowania. Jeden - to krytyka
stepu w całej Eu- rzeczywistości przez faszyzm sasta-
ropie, nie mieliśmy własnego pań- пе). W tej dziedzinie teoretycy fa-
stwa stał się czynnikiem deeydujg-  Stustowscy, lub prekursorzy ruchu
cym dla dzisiejszego stanu naszej faszystowskiego wykazują zdumie-
niższości gospodarczej w stosunku  Wającą przenikliwość, niesłychaną
do krajów innych. Przyszła wreszcie ostrość widzenia, spryt, dowcip i
wielka wojna światowa, której te- =mWsł krytyczny (..)
renem na wschodzie Europy staly Wszystkie zatrute strzały Jei
się przede wszystkim ziemie naszego Sorela przeciw biurokracji zw
obszaru narodowego. I podczas, gdy wej. przeciw reformistycznym, nadto

   

  

  

 

  

    
 

zniszczenie wojenne, które na zacho- już Wkładnym i ugodowym parla-
dzie Europy dotknęło obszarów  mentarzystom - socjalistom, zosta-
francuskich, wyrównane zostało ze- lu zużytkowane najpierww genera!
wnętrzną pomocą udzieloną w po- "¢) rosprawie z
staci odszkodowań, Polska odbudo- ideologicznymp   
wać się musiała siłami własnymi (o. następnie w praktycznej agitacji
i własnym tylko wysiłkiem wyrów- przez Mussoliniego.
nać ogormne straty poniesione dzię- Silę negacji daje fas
ki wojnie. trzeba i cel. integral
Diugie stulecia zaniedbkń, zaka- Ideologia faszyzmu w okresie przed

mowania i wykrzywienie naszego dojściem do władzy służ
rozwoju gospodarczego, które za- zniszczeniu. Chodzi o rozbicie
wdzięczamy

-

zaborom wreszcie wszelką cenę istniejących ruchów
aty wojenne - wszystko politycznych, o

_

wywołanie

_

po-
ie i z matury rzeczy mie zwątpienia w

może być nadrobione i odrobione nośćdążeń przywódców, w
od razu, ale z drugiej strony miisi ich intencji, o uniwersalne zdema-
być odrobione w tempie możliwie

_

skowanie (...)
ybszym. Zestawlajac naszą sy- To co daje fa

tuację gospodarczą z innymi krajami

_

destrukcji i negacji, to samo stanowi
europejskimi, a w szczególności z zarazem o jego ideologicznej słabości
krajami położonymi od nas na za- o ile chodzi o pozytywne
chód, nie możemy zapomnieć o tej nienie

_

ustroju

_

faszystowskiego.
perspektywie historycznej, z której

_

Bystrzy obserwatorzy.,  wnikliwi
rzeczywistość dzisiejsza wypłynęła.  diagnostycy,

_

śmiali

_

paszkw
Jest to o tyle ważne, że smutny bi- przekształcają się nagle w naiwnych
lans tych ~mm ń staje się często i entuzjastycznych apologetów. Abu
punktem w rezygnowanego zamaskować to nieoczekiwane p
pesymizmu, Mory nie jest właściwą

-

istoczenie porzuca się oręż intelek-
ani twórczą postawą psychiczną.  tualizmi i puszcza na zdradliwe
Znając natomiast historyczne przy- flukta argumentów emocjonalnych

ny naszego dzisiejszego zacofanie _(..)
nie mamy powodu załamywać rak W jednej tylko dziedzinie zacho-
rozpaczliwie i traktować tę sytuacje,
jako trwałą Konieczność. ale prze-
ciwnie winniśmy ja brać za punkt

cia wysiłków szczególnie ener- nej.
pieznych, planowych i wytężonych pole do dema

 

  
   

   

 

         

 

 
стою! siłę w   

 

  

  

  

    

 

  
    

        
  kowania obcych im- 

  stóp Wawelu, nie dalej, niż 800

-

Skoro sprawa była tak pogmatwa-
metrów od jego podnóża, W daleka od rozstrzygnięcia, przy-
Muzeum Archeologiczny

.

wolano na pomoc znakomitego są-
znajduje się ogromny czierotwarzo: чада z Wawelu. Autorskie metody
wy posąg Światowida zbruczańskie-

_

profesora

_

Rudol
gó, bez wątpienia eksponat numer sprawdzone już wówczas na Wawel
jeden tej placówki. Jego odkrycie,

i

Jasnej Górze, przyniosły mu dużą
przewiezienie do Krakowa, stuletnie kohAE

  

  
  5

  
 

    

perializmów, do wykrywania sprę-
m poruszających polityka świato-

wą. Na tę dziedzinę przenosi się t
resztki destrukcyjnej agitacji anty-
demokratycznej, jako oręż przeciw
demokratyeznym ustrojom państw

   

  zność doktryny przejawia się
i tutaj. Broń, którą zwalcza si
imperializm jest obosieczna i zwraca
się także przeciw własnemu. Ale na
to faszyzm ma odpowiednie sposobu:
wpojenie -głębokie

własnej rasy, pogardy i nie-
nawiści dla obcych.

   

S A
„Sygnaly" L.VIL1938 r.

„Reprezentacja"

 

cech niewątpliw
życia uspalc’esnaga

reprezentacyjn ;
zentacji ma bodziec
itkach propagando-

dów autoryta~
które w ten sposób d

      

   

 

  

  

  

wer eeitegliye. wo Hemer
święci się wszel-

i efektowny,

 

ien i wymaga
i (..)

 

Nie da się zaprzeczyć, (ż są uro-
w dostownym

podniosłe, które krzepią ducha i po-
zostawiają też niezatarty ślad w pa-
mięci. Stad też zbyt daleko posunic-
ty sceptycyzm czy też
wobec obchodów nie byłby w żad-
nym razie uzasadniony. E si
jednak wypadnie ze znanym w naw

ьириепи uczuć

a więc objawem,
niezdrowo i że czego za wiele, to nie
wywołuje należytego wr

Wcałej tej sprawie jednak należy
ze jeden moment do-

y. Obowiązek re-
prezentacji obciąża dziś tak pow
nie naszych dostojników i urzędn

, it często nie mogą ont znal

 

podnieść jes
syć istotny i

    

  

reprezentowania,

   

cenош…а sram

   imudne studia, Anal
zował osobno kropliste, osobno w.

 

  
czyli wszystko, co mogło uja
jemnicą pochodzenia rzeźby.

 

Kozłowskiego, :

 

spoczywając w Zbruczu słup
równoległe do niecałkowicie  

ZŁ.
„Kurier Warszawski" ZVIL1938 r.

„Kronika tygodniowa"

(...). Pompatycznoś
   napuszoność

wanie ojezyz-
i nie jest gwa-

rancją cnót obywatelskich, Tak się
już układa na świecie, że ludzie
prawdziwie dzielni, są dość oszczęd-
mi w słowach. Niestety słowieszcza
napuszonose przedostaje się coraz
bardziej do naszej prasy. Niedawno
czytałem recencję młodego dzienni-
karza z ksi go kolegi. Chodziło
o reportaże Wrzosa. Krytyk atakując
swego kolegę uderzył w ton podnio-
słogo patriotyzmu i zakończył skargą
na stosunki, które pozwalają na
ukazywanie się takich książek,
Skarga to straszna. Od takiej skargi
bieleje Wrzos.
Ferdzio Goetel, c swoje fer

dydurki o faszyzmie, popada również
w napuszoność i dość groteskowe
załgani Powiada, że nacjonalizm
niemiecki zbudowany jest „na wie-
rze w twórcze kryteria historii, takie
jak: rycerskość, szacunek dla uczuć,
dotrzymywanie słowa we wspólnej
sprawie". Są to cechy, jak powiada
Goetel „nowoczesnego nacjonaliz-
mu". Zwłaszcza rycerskość. Jeśli ry-
cerskość Goetel pójmuje jak ja po-
jmowali burgrabiowie średniowiecz-

to znaczy jako napodanie na
pców i nakładanie haraczu, nacjo-

niemiecki jest istotnie
ogromnie rycerski. Szacunek dla
uczuć to także prawda. Chodzi tylko
o to czyje są to uczucia. „Dotrzy-
mywanie słowa we wspólnej spra-
wie" nie jest stanowczo komplemen-
tem dla nacjonalizmu. Co interes to
interes. Między Goethem a Goetlem
zarysowała się drobna różnica. Mała
rzecz a wstyd.

Ilość pompatycznych i nic nie
czących frazesów mnoży się z
dym dniem. Może by, jeśli to jest
istotnie potrzebne narodowi, wyzna-
czyć pewien kontyngent albo robić
co pewien czas „tydzień napuszono-
ści". Lepiej by jednak było przydzie-
lić każdemu nnikarzowi co mie-
sige pewna ilość pompatycznych
zwrotów. Pod koniec miesiąca, gdy-
by się taki dziennikarz wyprztykał,
można by mu dawać zaliczkę na na-
stępny miesiac. W każdymrazie czas
jest wprowadzić jakąś kontrolę, bo
zaraśliwy przykład i
z obu stron granic
przeczytamy w jak
dz imienin starosty
m ńców _starostwa
śmiejszym wydar

ANTONI SŁONIM
„Wiadomości Literackie"

10.V11,1938 r.
Oprac. J. OSICA

 

Earnalomaxc i naduż

  

 

  
   

  

        

  

   

   

     

  

  

    

  

 

  

  

 

  

andry zbliżały się w stronę
ewy stawały się coraz

     
Tr: wydobyła go na wierzch,

Rozprawiając się rzeczowo z ba-
daczami, którzy nie dość wnikliwie

: szczegół _po szczególe,
        



 

 

 

  

Dokończenie ze str. 3

wi Piłsudskiemu, równocz
nak niejednokrotnie zaki
kój, wymagany przez świętość miej-
sca w porze nabożeństw.

Głęboko
względami, przeprowadziłem z
mitetem Wykonawczymkorespond
cię, wyjaśniając swoje w tej spra-
wie stanowisko. Motywy. któremi się
kierowałem, przedstawiłem także
Panu Prezydentowi Prof. Iznacemu
Moricickiemu, Najwyższemu Włoda-
rzowi Rzeczypospolitej.

   

przejęty powyższemi
Ke

   

    

Wyluszerone przeze mnie moty-
wy zostały. niestety, w odpowied
Komitetu pominiete milczeniem. Wo-
bec tego, nie pozostało mi nic in-
nego, jak zawiadomić Komitet Wy-
konawczy o terminie przeniesienia
zwlok Marszałka Płsudskiego z pro-
śbą o wydelegowanie swego prze
stawiciela,
Tak się też stało, Trumna złoże-

stała na wieczny spoczynek w
podziemiach Katedry Wawelskiej w
Krypcie pod Wieżą Srebrny
Dzwonów. Krypta Marszałka J
fa Piłsudskiego została przed zło-
żeniem w niej trumny, jako przy-
stało na grobowiec katolika, poświe-
cona, Przeniesienia trumny dokona-
no z należytym szacunkiem i naj-
wyższą troska w obecności przed-
stawiciela Kapituły Krakowskiej i
Delegata Komitetu Wykonawczego,
który jako lekarz od początku
wał nad stanem mumifikacji zwłok
Marszałka. Piłsudskiego.

W decyzji swojej kierowałem się
jedynie i wyłącznie poczuciem o-
bowiązku biskupa, na którym spo-
czywa wysoka odpowiedzialność z
należyte zachowanie świętości mi
sca w Katedrze i za zabezpieczenie
stanu zwłok tych Wielkich w Na-
rodzie, którzy w podziemiach Kate-
dry spoczywaja.

 

  

     

 

  

 

  

Uważam za właściwe podać to
do wiadomości publicznej, kiedy z
różnych stron decyzja moja i po-
przedzajace ja motywy są najzupel-
niej dowolnie tłumaczone.

Adam Stefan Sapieha
Niążę Arcybiskup Krakowski

ków, dnia 24 czerwca 1937 r.

OŚWIADCZENIE

Naczelnego Komitetu Uczczenia Pa-
mięci Marszałka Piłsudskiego пада-
ne przez P.A.T, w dn. 26V.1937 z.  

  
W związku z oświadczeniem Ks

Metropolity Sapiehy, Wydział Wy
konawczy Naczelnego Komitetu Ucz
czenia Pamięci Marszałka Pilsud-
skiego stwierdza co następuje.

 

1. Nig jest godne 2 prawdą ja:
koby decyzję Ks. Metropolity po-
przedziła „szeroka korespondencja"
z Wydziałem Wykonawczym. Albo-
em korespondencja ta składa się

zaledwie z dwóch listów ks. Metro-
polity Sapiehy i jednej odpowiedzi
Wydziału Wykonawczemo: w pierw-

  
  

   

 

szym z dnia 17 czerwca r.b. ks. Me-
tropolita Sapieha zawiadamia Wy-
dział Wykonawczy o swoim posta-
nowieniu przeniesienia trumny ze
zwłokami Marszałka Piłsudskiego do
nowej krypty. w Шшшш z dnia 20

 

Z. Nie jest zgodne z prawda.
koby miejs
szalka Piłsudskiego było już goto-
we. Wydział Wykonawczy, jak to już
stwierdzono w oświadczeniu Prze-
wodniczacego W.W., nie wierdził
dokonanego przez p. rekt. Szyszko-
~Bohusza wykończenia krypty, żad-
na zaś Komisja fachowa ze strony
Wydziału nie zbadała samej krypty
i nie orzekła, czy znajduje się ona
w stanie gotowym do umieszczenia
w niej sarkofagu i trumny.

   

    

   

3. Nie jest zzodne z prawdą
twierdzenie Metropolity. jakoby
dnia 11 marca zapadła uchwała Wy-
działu Wykonawczego, że miejsce
spoczynku Marszałka Piłsudskiego
jest już gotowe. Zadna uchwała te-
go rodzaju nigdy nie zapadła. Nato-
miast prawdą jest. że wojewoda
krakowski zgłosił no rozmowie z p
Szyszko-Bohuszem wniosek o pi
niesienie trumny i że do wniosku
tego Wydział Wykonawczy na po-
siedzeniu swym z dnia 6 k

 

 

    

  
czem p. Wojewoda został
miony listem Wydziału Wy
czego z dn. 10 kwietnia r.b. Odpis
tej uchwały otrzymał również ks.
Metropolita Sapieha.

 

4. Nie jest zgodne z prawda, ja-
koby zwłoki wkrypcie Św. Leonar-
da w istniejącym stanie rzeczy były
narażone na niebezpieczeństwo, Na-
tomiast prawdą jest, Ze zwłoki by-
ły pod opieka Komisji Lekarskiej i
bez żadnych ujemnych następstw
mogły w dalszym ciagu w krypcie
Św. Leonarda pod tąż opieką рого-
stawać,

 

5. Nie jest zgodne z prawda, ja-
koby trumna Marszałka Piłsudskie-
go przeniesiona została w obecności
delegata Wydziału Wykonawczego.
gdyż nikt z członków Wydziału ak-
towi temu nie asystował P. mjr dr
Kalieiński nie jest członkiem Na-
czelnego Komitetu, nie zasiada w
Wydziale Wykonawczym, przybył zaś
do Krakowa z inicjatywy Komisji
Lekarskiej, czuwającej nad ciałem
Marszałka Piłsudskiego.

P. mjr dr Kalieiński przybywszy
do krypty Św. Leonarda oświadczył
obecnemu w krypcie duchowień-
stwu, że nie jest przedstawicielem
Naczelnego Komitetu Uczczenia Pa-
mięci Marszałka Pilsudskiego i że
akt przeniesienia trumny odbywa
sie wbrew woli Pana Prezydenta.
Pana Marszałka Smislego-Rydza.
wbrew woli Rządu i Wydziału Wy-
konawczego.

Wręszcie Wyd

 

 

1. Wykonawczy  

  

stwierdza, że przeniesienie trumny
odbyło się bez wiedz woli naj-
bliższej rodziny Marsz Pilsud-
skiezo.  

 

Mes asta"
Archeologicznym

"znajduje się ogromny czterotwarzo-
wy posąg Światowida
go, bez wątpienia eksponat numer
jeden tej placówki. Jego odkrycie,
przewiezienie do Krakowa, stuletnie

ats 56 i wreszcie jej
potwierdzenie - to temat na wielkie

Tu z koniecznoś
skrótowe t

   

  

 

przypomnieni

 

W sierpniu 1848 roku znale
w nurtach Zbrucza, koło Kociub
czyk na odległych kresach.
rozmiarów posąg. Dzięki Mieczysi
wowi Potock ty lata p
niej -pogański
sportowano końmi do Krakowa

zgorszeniu poniektórych
. Stało się to za sprawa

arzystwa -Naukowego, któremu
przewodniczył ówczesny rektor Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, profesor
Józef Majer, Światowida przywiezio-
no do Krakowa w Wielki Piątek
roku pańskiego 1851 - i być może
dlatego pogańskie bóstwo przez po-
nad sto lat miało 15 ciernistą droga
ku świadomości ludzkiej, zanim ktoś
rozwiał wątpliwości, iż to nie fal-
syfikat, podrzucony na zamówienie
słowianofilskie, bo przed czasem je-
go znalezienia zwołano do Pragi
właśnie Kongres Słowiański.

  

    

  

 

  

 

  
Spory o autentyczność liczącego

2,57 metra posągu z największą siła
toczyly sie wwieku XX, a poczwór-
na kamienna postać wrogów miała
nielichych. Prym wiódł wielki ucze

   

ny, filolog słowiański, profesor
Aleksander Brückner, przeciwnik
archeologii, używając takich okre-

 

śleń: Jakiekolwiek jest pochodzenie
tego bałwana, czy ono jest auten-
tyczne, czy późniejsze, czy nowocze-
sne fałszerstwo albo Pseudoswiato-
wid ze Zbrucza (..) słowiański być
nie może w żaden sposób. Wielki fi-
lolog klasyczny, profesor Tadeusz
Sinko, w równie ostry sposób for-
sował tezę o sfałszowaniu tego po-
sagu. Profesor Kazimierz Nitech, też
filolog, uważał, że posąg nie jest au-
tentycznym bóstwem pogańskim
Słowian. Z kolei wybitny eseista hi-
storyczny, Paweł Jasienica, pisał:
Istnieje (..) podejrzenie, że bogoboj-
ni krakowianie dopuszczają się pod-
wójnego batwochwalstwa. Primo:
składają przy zwiedzaniu
ofiary pogańskiemu bożkowi w po-

  

 

  

wolano na pomoc znakomitego s
siada z Wawelu. Autorskie metody
profesora Rudolfa Kozlowskiezo, .
sprawdzone już wówczas na Wawelu
i Jasnej Górze, przyniosły mu dużą
sławę w środowiskach ludzi nauki

etoda _pierwsza
dokładnym udiowaniu
całej _powierzchni _w .celu

zymania danych wyjaśniających

 

_ polegała -na

 

i
g

 

ot  

Iodenonesens enteeens
sstwicowe nacieki powierzchniow
czyli wszystko, co moglo ujawnić ta:
jemnicą pochodzenia rzeźby.
Kozlowski dokładnie wydeduko-

wał, że spoczywając w Zbruczu słup
leżał niecalkowicie równoległe do
prądu rzeki, lecz cokolwiejc ukośnie,
i dlatego woda bardziej ocierała się
o bok pra je tylnej,
i to r wtedy, gdy zabytek był

iemi. Nacieki warst

     

  

 

  

Klatwy, mikroby i uczeni ?

 
ZBIGNIEW ŚWIĘCH

   

warunki, w
przebywal,
gal. Zastosował lupę trzykrotną gło-
wowa i lupę stereoskopowa. Badania
powierzchni kamienia uzupełnił stu-

jakich słup kamienny
i zmiany, którym podle-

diami  mikroskopowymi trzydziestu
próbek, pobranych z kroplistych i
warstwicowych nacieków na po-
wierzchni kamienia, z resztek far-
by-polichromii, z marglistego mułu,
znajdującego się w zagłębieniach
kamienia, i wreszcie z wapienia, czyli
tworzywa, z którego wyrzeibiono
niegdyś ów zabytek. Wykorzystując
ustalenia geologów polskich i ra-
dzieckich, którzy również zajmowali
się badaniami tego posągu (stwier-
dzając zreszta, że wapień ten pocho-
dzi z mioceńskich formacji z okolic
Husiatyna), Rudolf Kozłowski podją!

nepr. Maciej Drozdowski

we dzielą się na osiem warstewek,
co świadczy o ośmiu cyklach zwięk-
szającego się zawilgacania terenu
i tyluż cyklach przerwy lub zmniej»
szenia zawilgacania. Czyli że w ty-
sigcletnim okresie było osiem trans-
gresji i regresji Zbrucza, Światowid
- wedle wniosków  Kostowskiego
- nie był obalony przez chrześcijan,
gdyż podzieliłby los wszystkich in-
nych zabytków pogańskich, to zna-
czy zostałby zniszczony, Dokładne
oględziny wykluczają też podmycie
i "obalenie przez rzekę. Wszystko
przemawia za tym, że posąg został
ukryty w ziemi przez wyznawców,
którzy chcieli uchronić go przed
zniszczeniem Лакорапо go opodal
rzeki - twierdzi Rudolf Kozłowski
- lub nawet z dala od niej. Me-

* większe,
Men uites ane nn Sais

wresztie rzeka doszla do
zabytku i wydobyła go na wierzch.

Rozprawiając się rzeczowo z ba-
daczami, którzy nie dość wnikliwie

jali szczegół po szczególe,
ertyzy stwierdza na ko-

niee, że przeprowadzone badania
hnologiczne całkowicie potwier-
ją autentyczność zabytku, Ta

wersja od la dwudziestu tkwi w
domości wsz

obejrzeniu wspaniał
wstapią po drodze do Muzeum Ar-
cheologicznego. Szkoda tylko, że
uczestnicy wycieczek, przynoszący
kwiaty Światowidowi, tak rzadka
siyszą nazwisko Kozłowskiego. To
on przecież przywrócił posągowi au-
tentyczną godność.

     

   

 

aplice Zygmuntowskie i Wazów
jemu zawdzięczają odnowioną
postać. O pierwszej napisał

dwie prace przyczynkarskie, poświę-
cone nowej metodzie konserwacji
warstwicowych pęknięć piaskowca
oraz badaniom i konserwacji ka-
miennej groteski. Niestety, opraco-
wania całościowego nie zostawił.
Natomiast po jego pracy w kaplicy
Wazów pozostały tylko dokumenta-
cyjne zdjęcia.

  

  

Padł rażony zawałem serca, gdy
po raz trzeci czyścił mieczwyjęty
z grobu Kazimierza Jagiellończyka.
Bylo to 15 marca 1977 roku. Wspo-

ma wdowa, Tatiana z Lawrynowi-
w:  

- Mąż przygotowywał od dawna
zakonserwowane Тау krölew-
skle, Zgodnie z przewidywaniami
ten miecz rdzewiał, Pragnął, aby
wszystko, co wyjęto z trumny króla
Kazimierza, znalazło się na stałej
ekspozycji: Muzeum Katedralnego. 1
tak się stało - 28 września 1978 roku
kardynał Karol Wojtyła, na kilka-
naście dni przed wyniesieniem go na
tron papieski, uroczyście otworzył
i poświęcił to muzeum. Rudolf nie
doczekał chwili, gdy zakonserwowa-
ne przez niego przedmioty znalazły
się w tak honorowym miejscu, przy
katedrze. Pamiętam, czyścił ten
miecz i czyścił, trwało to kilka dni,
przychodził do naszego wawelskiego
mieszkania, myl dokładnie ręce. „Co,
znów zajmujesz się tymi królewski
mi przedmiotami?" -- pytałam.
„Tak, niedługo skończę te robotę".
Właśnie wychodził z pracowni.
Upadł, Nie udało się go uratować.

 

 

 

staci kwiatów, secundo: otaczają
czcią falsyfikat:

Aktualności

© W 50 rocznicę wybuchu II
wojny światowej w kwalerze woi-
skowej krakowskiego Cmentarza
Rakowickiego odsłonięty zostanie
Pomnik-Mogiła Zolnierzy Września
1939 roku, Społeczny Komitet Bu.
dowy apeluje o wsparcie tej inicja-
tywy, Nr konta МВР П ОМ Kra»

 

   

  

ów. 35028-71-132, Obok wpłat pie»
ieZnych, na adres ZW ZBoWiD w

Krakowie można zgłaszać deklara-
cje prac społecznych.

  

© Przed blisko 60 laty, w czerw-
cu 1929 roku, w Dąbrówce Wielk
polskiej na terenie Niemiec powsia-
ia polska szkoła, Ze względu na
każ władz nie miała ona stałej
aziby. Zajęcia prowadzono więc w
domach patriotycznych rodzin Bi
chów, Kostyrów, Wieczorków. W

ś "erlonko~

   

    

 

  obozach
ych, Obecnie miej

„Wisia-Odra

koncentracy
tywy Stow
powstaje

  
  

 

     

Dąbrówce - szkoła pomnik ku czci
bojowników o polskość.

 
© W łódzkini Muzeum

Ruchu Rewolucyjnego,  wyróżnie-
nym tegoroczną zbiorową
„Trybuny Ludu", do końca

 

pt „Robotnicy w fotografi
< na nia 300 zdjęć
ycie codzienne proletariatu miej-
ego od lat XIX wi

wybuch II wojny światowej.

  

 

  
Pre-

zentowane są również pamiątki ro-
 

dzinne, biżuteria, ubiory
© W tym roku przypadła 45 rocz.

nica katastrofy: gibra o

generała
        

Władysława

 

al w niej również generał Ta-
deusz Klimecki - szef Sztabu N
czelnego Wodza "Polskich Sił Zbroj-
nych na Zachodzie, Dla uczczenia
pamięci tej pięknej postac! miesz-
kańcy rodzinnego miasta generała

icjatywą
jego imieniem jednej z

  

-- Tarnowa wystąpii z i
nazwania
оне

 

Oprac. (Wt. Ś.)

 

 

: Redaguje zespółI
„Życia Warszawy‘
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